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KĴ ' U. - Telefon 102-29. 
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2 i i . 10 gr. 
kdomów 40 gr. 

R o k V I I , J * 1 1 4 ; Ł ó d ź , P o n i e d z i a ł e k 2 7 k w i e t n i a 1 9 3 1 r 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem t L I-a strona 40 Bi 
za w m/m 1 tam, strona 5 łam; w 
tkscia 40 gr.i nekrologi 25 gr.) iwy-
tciajna 15 gr 1 itroną 10 łamów, dro­
bna 12 gr. za wyrazi dla poizakuja-
•Tch pracy 10 gr.; na|mnl.jtza ogto-
izenie 1.20 sŁi dla bazrobotn, 1 zł. 

Ogłoszenia dwukołorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne 1 

trójkolorowe 9 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nic 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 
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1 

fech 1 ^ P o ń s k1 Yoshlwara wystartuje 
do st. a ^ l o t u p T z e z 0 c e a n 

^hZ t o c z o n y c h . Od.egłośc 
E CB(>merrów. 

Zagadkowy zamach na życie maszynisty. 

Dwa wvbuchv na dworcu kolein 
Wilno, 27 kwietnia. Na stacji kolejo­

we j w Podbrodzu w powiecie swięclan 
skim oddalonej od Wi lna o 5? k^ontetry 
dokonany został ubiegłej nocy 

zagadkowy zamach. 
Na tory stacji wjechał pociąg miesza 

ny, którego mas/ynista Edward Hryn ie ­
wicz z czajnikiem w ręku udał sf.} na 
dworzec po woaę do herbaty. W chwij* 
gdy przechodził przez poczekalnię., ktoś 
rzuci ł grar.at ręczny, k tó ry t ra f i ! 

w pierś maszynistę. 
Hryn iewicz z rozerwaną klatką pfersto-
wą ostatkiem sił dowlók ł się do telegra­
fu, gdzie padł drugi granat rzuca l y 
przez oikno. Dokonał on straszl iwego 
spustoszenia. W całym budynku wypa­
d ł y 

wszystk ie szyby. 
40 d r zw i l okien zostało wywa lonych . 

Katastrofa kolejowo-autobusowa. 
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ma powodzian na Wileńszczyźnie. •27.4 f n 

l ^ W ł V • k ° r ^ — Minister Istnieje obawa, że epidemia rozniesie 
się ,j " z i i rano do Warszawy się na miasto. Z Warszawy wysłanych zo 

' ° ministrów Składkowskie stanie do Wi lna 16 aparatów do chlorowa 
I t a l s k i e g o 0łc3 

^ « o w « wdanie pomocy 
!l>Iii8 ' ^'nister Hubicki wysta­
na ' radzie minsirów z wnio 
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fe, Cwanych. Drugą 
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nia wody, ponieważ wodociągi wileńskie 
pozbawione są f i l t rów. Wszystkie 4 mos­
ty na rzece Wi l j i , dzięki energicznej akcji 
saperów zostały ocalone. FHary i przy­
czółki mostowe są obłożono 

tysiącami worków z pieskiem. 
W chwi l i obecnej sytuację uważać nale­
ży za opanowaną. Powódź przeszła swój 
punkt kulminacyjny I woda zaczyna opa­
dać. 

F j S o S ^ ^ 1 ^ n a r o d ó w w mieście Szekspira 

C*ni* J o r < 3 - °nAvon w AnełU ob-imaiturga Wiliama Szekspira (1554 — lSlt'.). W 
! 'ks Z e ^ e t n l u rocznice urodzin'dniu tym na głównej ulicy Stratfordu powiewa 

0 *yna» niefinuertelueso dra-1 ją flagi 75 niwadów z całego świata. 

W ś r ó d pasażerów poefągu wybuch ia 
dzika panika. Grozę sytuacji powiększa­
ła jeszcze i ta okoliczność, że niewiado­
mo by ło skąd grozi niebezipieczeristwo. 
Zarządzona natychmiastowa obława Ole 
dała żadnego rezultatu. 

Dopiero powiatowa komenda porc j i 
ruszyła wie lką tyraJjerą od WMna 

oskrzydlając Podbrodzle. Nastąpi ły 
liczne aresztowania. 

Zatrzymano kilkadziesiąt osób, wś ród 
k tó rych znajduje się ki lkunastu komuni ­
stów. 

Nieszczęśliwy maszynista osierocił 
tonę i dziecko. 

Teren walki o mistrzostwo świata w boksie. 

U dołu: Specjalnie wybudoweny stadjon w 
C1evełasd (Ohio, Stany Zjednoczone), gdzlo od­
będzie sta rozstrzygająca walka o mistrzostwo 

śwtalta wszystkich wag w bokslee. 
U góry: Young Strlbllng I Max Schme!'.hig, 

młedzy którymi Tozegra się walka. 

Mobilizacja P.P. przed 1-ym maja. 

Ostre pogotowie po 
trwać będzie dwa dni. 

Warszawa, 27 kwietnte. Władze bez 
pteczeństwa pubMcznego w y d a ł y ca ły 
szereg zarządzeń na dzień 1-go maja, w 
czasie którego odbędzie się szereg po­
chodów urządzonych przez różne orga-
ntzacłe rotbotnicze. 

Utworzono specjalny 
komitet bezpieczeństwa 

na czele z wojewodą Jarosze wtezern I z 
udziWem naczelnika bezpieczeństwa L i ­
sowskiego, podprokuratora Skórewicza, 
komendanta policji Czyniowskiego, na-
czetntka urzędu śledczego Si tkowskiego 
oraz innych. 30 kwietn ia komisarz rządu 
Jaroszewicz dokona przeglądu oddzia­
ł ów pol icy jnych i odbędzie odprawę z 
oficerami dowodzącymi samodzielneml 
g rupami Ostre pogotowie t rwać będzie 
od godziny 6 wiecz, dtiDa 30-go kwietn ia 

do godz. 8-ej rano 2-go maja* 
Władze bezpieczeństwa mają do swej 
dyspozycj i 2 1 pół tysiąca policj i mundu­
rowej podziclor.ej na 73 grupy. Policja 
będzie wyposażona w hełmy stalowe, 
mas'ki gazowe i bomby łzawiące. Kie­
rown ic two policji będzie miało do dy­
spozycji 35 wielk ich samochów ciężaro­
w y c h , dwa szwadrony policji konnej., 
15 motocyMi każdy z trzema policjanta­
m i oraz dwa nowe 

auta pancerne 
zaopatrzone w karabiny maszynowe. 
Tramwaje 1 autobusy miejskie nie bedą 

czynne do godz 3 po poł- Ogrody mie j ­
skie będą zamkn !ęte. Pogotowie mtej-
skie zmobi l izowało 8 karetek l 16 leka­
rzy . 

DYMESJA NAD-PROKURATOKA CDAfl. 
SKIEGO. 

Nad-prokurator Gdańska Schneider 
podał się do dymisji z powodu zatargu Gdudska 

z Polską w sprawie Gęgicrskiego. 

wiosenna katastrofa 
na „Drodze Śmierci". 

Warszawa, 27 kwietn ia — Słynna z 
katastroi szosa Wi lanowska stała się 
wczora j w idownią pierwszej wiosennej 
katastrofy samochodowej. W godzi­
nach po łudniowych do Wi lanowa sze-
ściocyl indrową „ T a t r ą " w y b r a ł się 
sekretarz poselstwa czechosłowackiego 
Jan Trzebick l wraz ze s w y m bratem. 
W pewnym momencie przy omijaniu 
rowerzys tów samochód wpadł do r owu . 
Obaj pasażerowie wskutek wstrząsu 
rozbi l i g łowami szyby automobilu, kale­
cząc się dotk l iw ie. 

Klf 
rannych w katastrofie 

pod Lille. 
Lille, 27 kwietn ia. (Od w ł . koresp.) 

Wśród oi iar katastrofy kolejowej pod 
L i l le , gdzie zginęło 8 osób, a rannych 
zostało 29 znajduje się pewna ilość ro­
botnic polskich, które 

wraca ły z pracy. 
Zabita została na miejscu 15-Ietnia He­
lena Kołodziejczyk, rany odniosły sio­
stra zabitej Wik to r ja , Józefa Marciniak, 
Wik to r ja Nowacka, Anna Strażą, Hele­
na Wojakowska i Ber ta Warchowiak. 

Dwa dni bez autobusów w Polsce. 
Ostre rezolucje zjazdu właścicieli taksówek. 

Druga Warszawa, 27. 4 (Od wł . kor.)— Wczo 
raj obradował zjazd właścicieli taksówek 

i z całej Polski. Uchwalono jednomyślnie 
cztery rezolucje. 

Rezolucje te upoważniają zarząd związku 
do wspólnej akcji protestacyjnej ze zwląz 
kami właściciel i autobusów o noweliza-

Zebranie komunistów 
na pagórku. 

P o l i c j a a r e s z t o w a ł a 2 0 o s ó b . 
Warszawa, 27 kwietnia- W ogrodach 

Ulrycha na końcu ulifcy Górczewakiej 
policja pol i tyczna dokonała wczora j ob­
ł awy . W pewnej c h w i i 'natrafiono na ze 
branie związlku młodzieży komunistycz­
nej obradujące na pagórku. Podczas cb-
ł awy aresztowano 20 osób w tern 
* 5 kobiet 

cję ustawy o podatku drogowym, 
rezolucja postanawia 

zawiesić komunikacie samochodową 
w całej Polsce na przeciąg dwóch dni. 

Następna rezolucja sprzeciwia się za­
kupowi nowych czapek I mundurów dla 
szoferów w Warszawie. 

Studenci warszawscy przeciw samowoli Gdańska. 

Studenci wszystkich warszawskich wyższych 
zakładów naukowych urządzili wielki pochód dc 

monstracyjny, protestując przeviwko prześlą, 
dowanlu Polaków aa terenie wolnego miasta. 



Katastrofa motocyhlowa 
pod Olkuszem. 

Olkusz, 27. 4. — Wczorai pod O lku -1 olegl zdruzgotaniu, 
szem wydarzyła się katastrofa motcuyklo zaś jeździec wyrzucony siłą uderzenia u-
wa. Ze strony Olkusza w kierunku Mie- padł na szosę, doznając złamania nogi I 
chowa jechał motocyklem na inspekcję ko ciężkich obrażeń cielesnych. Szofer moto-
mendant P. P. Heyn, k tóry m mo ^łeg) sta cyklu wojskowego, Kałuża, odniósł ty lko 
nu szosy, rozwinął maksymalna szybkość lekkie obrażenia. Komisarza Heyna prze 

ponad 50 ki lometrów wieziono do szpitala w Olkuszu, gdzie do 
na godzinę W pewnym mome:ic :e z poza. konano natychmast operacji, 
zakrętu wyjechał motocykl wojskowy pro Zaznaczyć nahży, że szosa Sosnowiec-
wadzony przez skrżanta Kałużę, k lory ca Olkusz-Kielce, na które} mia ł. miejsce po 
lą siłą najechał na motocykl komisarza wyższy wypadek, należy do . 
Heyna. Skutk i zderzenia były fatalne. Mo najgorszych dróg w Polsce. B . 
•ocykl komisarza 

Kongres MmM W o 
w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj rozpoczął się w Warszawie 

pierwszy kongres naukowy Polskie) Mło­
dzieży Akademickiej. Zjazd został zorga 
nizowany przez ogólno-pohkl związek 
kół naukowych. 

Na intencję pomyślności obrad ks. bis 
kup Szlagowski odprawi! w koścele aka­
demickim mszę św. i wygłosił okolicznoś­
ciowe kazanie. Obrady kongresu, w któ­
rym bierze udział około 500 przedstawicie 
l i 120 kó ł naukowych ze wszystkich u-
czelni całego kraju, otwarte zostały w au­
l i politechn k i warszawskiej. Na uroczys­
tość otwarcia przybyl i przedstawiciele 
rządu z dyr. dep. szkół wyższych w min. 
oświaty p. Suchodolskim, przedstawiciele 
komisji oświatowej Sejmu i Senatu, ks. bis 
kup Szlagowski, prezydent m Warszawy 
inż. Słominski, lektorowie uczelni war­
szawskich oraz przedstawiciele uczelni z* 
miejscowych. Z Krakowa przybył dyrek­
tor Wyższego Studjum Handlowego p. Bo 
l land, z Poznania dz ekan Ja>a-Bvku\yskl 
ze Lwowa rektor Osielski. Poza tero onec 
ny był delegat polskiej Akademii Umejęt 
ności w Krakowie prof. Morozowicz oraz 
prezes kasy im. Mianowskiego prol. Ka­
ro l Lutopanski. 

Uroczystość otwarcia kongresu rozpo­
częła się odśpiewaniem pieśni „Claucie Ma 
ter Polonia", poczem prezes ogólno pol­
skiego związku akademickich kó ł nauko­
wych p. Wito ld Bayer otworzył 

posiedzenie inauguracyjne kongresu. 
Kongres naukowy młodzieży wi ta l i 

rektor politechniki warszawskiej prol . 
A. Pszenicki i rektor uniw. warszawskie 
go prot. Michałowicz. Następnie p. A-
Icksander Heir ich wygłos i ł rcierat p. t. 
„Akademickie stowarzyszenie naukowe 
w Poiscc niepodległościowej". Odśpie­
waniem pieśni akademickiej- „Gaudea­
mus ig i tur" posiedzenie inauguracyjne 
kongresu młodzieży naukowej zostało 
zamknięte. 

Po skończonem zebraniu młodzież 
akademicka bionica udział w kongresie 
udała się pochodem wraz z pocztami 
sztandarowemi poszczególnych organt-
zacyj przez ulice miasta do pomnika Ko­
ściuszki, gdzie złożono wieniec. 

O godzinie 5 po południu rozpooz';ło 

się na kolonji akademickiej p rzy ul. Aka 
dcniLckicj 1. 5. zebranie plenarne. Na ze­
braniu tern prez. Bayer wyg ios i ł refe­
rat p. t. „Zadania, organizacja 1 metody 
pracy akademickiej kół naukowych" . 
Korreferat wygłos i ł p. .lan Grubicki ze 
Lwowa Dyskusja i uchwalenie rezolu-
cy j uzupełniły pierwsze posiedzenie ple 
narne. W dniu dzisiejszym praca odby­
wa się w trzech komisjach: komisj i p ra­
cy naukowej, pomocy naukowej i stu-
cljów wyższych. Po południu uczestni­
cy kongresu zostaną przyjęci przez pre­
zydenta miasta na ratuszu. We wtorek 
trzeci i ostatni dzień kongresu. 

i C H O ' 

Dźwigowy .lDQie.tr 

.mi" 
P r z e j a z d 2 . 

Dziś i dni 
następnych 

Ofiara wyraf inowanego oszusta, człowiek wcią­
gnięty przez kobiet * } p r z y n ę t ę w niecną intrygę 

w sensacyjnym f i lmie p. t. 
• • • • r 

O b ł u d a z a o b ł u d ę I P o d s t ę p z a p o d s t ę p 1 
K t o p r z e c h y t r z y ? 

W rolach gł.: J ó z e f i n a D u n n i J o h n H o l l a n d 
N a d p r o g r a m ; D o d a t e k d ź w i ę k o w y . 

Oszczerstwa prezydenta Ziehma. 
Polska obsadzi Gdańsk? 

Gdańsk. 27. 4. — W senacie odczytał 
prezydent Ziehm deklarację, w której z 
całą stanowczością odpiera oświadczenia 
min. Strassburgera. W tej deklaracji przy 
jętej jednomyślnie przez senat do wiado­
mości, protestuje p. Ziehm przeciw twier­
dzeniu, jakoby policja gdańska nie była 
w stanie utrzymać w Gdańsku porządku. 
Dotąd ani jeden Polak (?) nie doznał ani 
osobiście, ani w wykonywaniu swego za 
wodu. żadnei przeszkody. W tej n a i cuco­
nej walce może rząd gdański l iczyć na po 
parcie całej niemieckiej ludności Gdańska 

Prezydent zakończył słowami, iż ma 
on wrażenie (!!), że ped tą nową polską 
akcją kryje się dążenie do tozszerzenia 
polskich uprawnień poli tycznych w Gdań 

» 

PROWOKACJE W POZNAŃSKIEM. 
Czy robota komunistyczna'/ 

Poznań, 27 kwietnia. Dziennik- p > 
znanskie z najwiekszem zaniepokoje­
niem donoszą, że jakaś dotąd n i e w y k r y -
ta ręka rozpowszechnia w Poznań­
skiem i na Pomorzu anonimowe odezwy 
z tajemniczym podpisem 

„Sprzysicżenl Kcniederacl" . 
Odezwy te w jaskrawych słowach 

wzywają do wa lk i z rządem w War ­
szawie, do „ k r w a w e j kąpiel i " , jako-
też do utworzenia własnego rządu w Po 
znaniu, względnie obwołania t n u m w i -
ratu. składającego się z pp. Dmowskie­
go, Hallera i Korfantego. 

Odezwa zapowiada wybuch powsta 
nia dzień 3 maja i zawiera końcowe we-
zwariic, k tóre b r z m i : 

„Niezwłocznie przedrukować w dzie 
siatkach egzemplarzy 1 rozesłać do 
wszystk ich miejscowości całej Polski, 
jeszcze przed terminem, alby wszyscy 
by l i p rzygotowani do wiaflnej rozprawy*' . 

Dzienniki stwierdzają, że odezwy te 
mają charakter 

wyraźn ie prowokacy jny , 
a tego rodzaju rolbota spotkać się w in­
na z bezwzgiędj iem potępieniem. 

„Tydzień interwencyj' f i. 
Do Warszawy Jadą liczne delegacje. 

Lódż. 27 kwietnia. Tydzień bieżący 
śmiało nazwać można „ tygodniem m-
terwencyj ' ' . 

Nigdy bowiem nie zdarzyło si-; abv 
jednego tygodnia ty le związków i orga-
pizacyj interweniowało u rządu w jed­
nej i tej samej sprawie 

Powodem dla masowej interwencji 
by ło zarządzenie obniżenia pensyj 
urzędniczych o 15 proc. 

I tak w bieżącym tygodniu wyjeżdża 
do Warszawy delegacja Stowarzysze­

nia Urzędników Pańs twowych , delega­
cja Stowarzyszenia tlrz-ędnilków Skarbo 
w y c h , dolegacja Międzyzwiązkowej Kb 
misji Pracowniczej , k tó ra interwenio­
wać będzie u premjcra S ławka i Hab ;c-
ckiego oraz delegacja Związku PracJw 
n.ików Komina lnych i Instytucj i Użytecz 
ńości Publicznej, k tórą przy jmie wk-eml 
nister Korczak. 

Wszystk ie powyżej wymienione de­
legacje złożą w ładzom centralnym 

obszerne memoriały. 

C Z m R Y 

K I N O - T E A T R 

]£zl£ p r e m i e r a ! 
Pierws i y raz w Lodz i ł 

Największa sensacja doby współ­
czesnej prod. 1930/31. Najsłyn­

niejszy kró l sensacji 

sku (-). Polska dąży do hegemonji nad 
Gdańskiem, w szczególności zaś do uzys­
kania wp ływu na jego wewnętrzny zarząd 
w odniesieniu do policji sąd jwn ic twa( ?). 

Wiedeń, 27. 4. — W sprnwie powyż­
szej donosi korespondent „ N . r>. Presse'' 
w Gdańsku jak następuje: 

„ W połowie kwietn ia zgłosił swe ustą 
pienie przedstawiciel polski w Gdańsku, 
min. Strassburgere, motywując to brakiem 
bezpieczeństwa dla ludności polskiej te­
go miasta 

Na podstawie innformncyj . k tóre do­
szły do wiadomości senatu gdańskiego, 
istnieje po polskiej stronie zamiar (?) 
przez interwencję Rady Ligi Narodów 
uzyskać zastosowanie uchwały Rady 
L ig i z dnia 22 czerwca 1921, która to u-
chwała orzekła, że w wypadku naruszę 
nia wewnętrznego porządku z chwi lą, 
gdy policja gdańska okaże się bezsilną, 
państwu polskiemu ma być przekazana 
troska o bezpieczeństwo w Gdańsku. 

Dalsze dążenia polskie zmierzają do 
tego, aby uzyskać w p ł y w na sądy gdań­
skie w odniesieniu do osądzania spraw 
Polaków (?! ) . 

Te polskie żądania — podaje dalej 
„N . F. Presse" — zostały z dość w y r a ź ­
ną otwartością podniesione w miarodaj-
nem miejscu w Gdańsku. Polska żąda 
wojskowej okupacji Gdańska, podając Ja 
ko przyczynę, że niepewność położenia 
w Gdańsku oznacza niebezpieczeństwo 
dla polskiego dostępu do morza. 

Kurs samochodowy 
dla oficerów 

i u r z ę d n i k ó w w o j s k o w y c h . 
\L6dl, dnia 27 kwietnia. — Jak nas in ­

formują p rzy kolumnie samochodowej 
w Łodzi został zorganizowany dla o f i ­
cerów i urzędników garnizonu łódzkie­
go — 

kurs samochodowy. 
Kurs ten obejmuje zajęcia teoretycz­

ne oraz praktyczne I pot rwa t r zy do 
czterech miesięcy. 

Opłata za kurs dla piętnastu osób 
wynosi 80 z łotych od osoby, jeśli liczba 
uczniów powiększy się do 20 lub więcej 
opłata wyniesie 70 z łotych płatnych w 

S z c z e g ó ł y przekaMjJ: 
n ó w d l a Ś w i ą t y n i 0p» r 

Konkurent „Zygi 
na W a W 
Warszawa, 27 kwietn 

by ło się w Warszawie L 
kazanie czterech dzvvono*.ł 
nych przez Stocznie 
ścioła Opatrzności", który • L 
dawany w W a r s z a w i e na 
odzyskania niepodległości. 

O godz. 12 na tymczaso*" 
cy drewnianej, wzniesiona 
le Niepokalanego Poczęcia 
(na Ochocie), na pomiesza 
dzwonów, zgromadzili się^ 
stość z ramienia stoczni: 
inż. Dunin, gen. dyr. p r o t v 

dyr . stoczni inż. Peszko* 
wicie] oddziału warszaw* 
łągiewicz. Ze strony sejm*'™ 
budowy kościoła: w i . c ^ w 
Czetwer tyńsk i , wicemifiWp 
bl icznych inż. Górski, 
m Sejmu Polakiewicz Car 

olacj 

skŁ, oraz proboszcz 
browsk i . P ierwszy prz 
nin, przekazując Imieniem 
skiej dla mającej stanacjw; 
towskim bazyl ik ' „Opa t rz^ 
4 dzwony, z których 1) 
ży 2.375 klg., (największy 
wie). 2) „Wo jc iech" - l 4 0 0 

z imierz" — 1050 i 4) ..Ja^ H 

Dzwony odlane by iy .P j 
ntaną Stocznię i ozdobion» 
przez art. rzeźb. Aleksandr* 
go. Następnie zabrał f?'°sJ, 
lek ks. Gzetwertyński, 
komitetu przy ją ł ofiaro 
dziękując za tak wspaniały 
zi ł p rzy tem nadzieję, iż Pj 

of iarodawców pobudzi 

R 
Pr 

Tang* 
..^Hiszpan 

się zwyj 
^•Padzbtemi 

, w <>ko. To l 
6 c / gór Ri 
l°ść miast, 

^zachodu 

S ârodowy 1 

4\ 

'Pntów, hi 

^ . . . w ą s k i e 
^ a s '« odgłos 

! t zarazem 
chce w 

k i , J e s t 

ftlkt03 
którf 

wa 
ofiarną publ iczność'w Id* 
nia na ten cel składek. Z a z , Ł ^ 
tern. iż zarząd Stoczni C ^ l ł ^ ^ z o r y po 
rzekł po wybudowaniu ^ y l k ą , e , r f t , , , u 

wać Jeszcze jeden dzwon 
wyższa Jąc 1 
rozmiarami „Zygmunta" 

L\dzie największym dzwoj 
sce. Na zakończenie uruĈJJ 
lncję elektryczną i szeTOW* 
p łynę ły dźwięk i na jp i ^ * 
osobna, a następnie wszP^ 
dzwonów. W uroczystości,,^ 
dział liczne rzesze niet?1 

ców Ochoty I Czystego 
z innych dzielnic publicz 

* t u . musi wc 
2 sufitu 

k kawa] aż 

t£Y?8ztancj 

^
e ^ o r y pV 

t,,.
n e

?o lub , 
. ^ s k l e j a ! 

y**- W te 
Q ^zach sk< 

Bankj dewizowe w 
kupowały około godziny 
efekty po kursie 8.88 —)-u 

Prywatn ie dolar vf 
płaceniu 8.91. 

Tendencja spokojna 

równych ratach m ies ięcz 1 ] ^ 
Po ukończeniu kursu ' „«• 

maganych egzaminów ^,,pr« f| 
czestnikom zaświadczen ia^ 
do samodzielnego pi"" 
chodu. 

Produkuj i 
0 b uwie, z 

7 wołowej 

te26"'1 'fieście p 

% t y r n haft 
^tejsza to 

belach ang 

'Tangeru 
. ^ i u ż z d i 

W p o p l e 

EDDIE POLO w wstrząs, dramacie z tyc ia jaskiń gry 
palarni opium i bandytów szantaż, p. t J l l W Ml" 

1 w 5 0 

Pocz. o 4 p 
P< 

wszystkie nu* 

50 0*: 

SPÓŁDZIELNIA 

Dziś i c o d z i e n n i e 1 
W i e l k i f i l m p. t . 

ul . S ienk iewicza 40. 

^ m 9 m m p. i . 
w c i e n i u p i r a m i d 

. ł ictra Frond.i. p. ł. .Wody Nilu" yun., powiem 
r o ! a c h &™*y^ l n i a n a Ł e e P a r r y oraz J e a n M n r r a t i A n d i e L e . e b r e 

Pociątek seaoiów o godz. 4 pp., w loboły, 
niedziele I iwi<jła a £. 2pp. Na I ieam ceny 
w<xy(tkieh mieląc po 40 1 60 gr.Orkieitra 

pod batutą p. C. Kantora. 
Następny program' 

TRUJĄCY KWIAT 
" głównej: L i l l y D o m f t a . 

K I N O . D 2 W I E K O W E • O d w i ó r k u , 31 do p e n l e d i l a l k n , 27 k w i e t n i a 1931 r o k n w ł a e . n i e i 
RAMON NOVARRO w w,n f lni»łvm ^ • ̂ 1 

•BP«k ^ w s P a n i a f V m dramacie dźwiękowym p. t 

P o r u c z n i k A r m a n d 
^ t t : M - J . n < v _ . C 

K i l i ń s k i e g o 178. 
l'oc7.ąteli aea isftw w 

Naatępny program: 

Nad p r o r r a m i D O D A T E K D Ź W I Ę K O W Y -
ni.d.iel . i święta o «od, 3. w dni powszedni, o (od,. 5.30. 7.30 i 9.15 wiec,. 

—j^FCmS'irS.im ' «"^»- » V, 13 Wleci 
, Z A OCEANEM" W ro l i ^ ł ów^e j : M a u r i e e CheTalier 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Pio t rkowa o każdej pełnej 
godzinie cd fe-ej rano do 2U w wiccz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu £odz. 1.30 cena 3.50 gr. 

PORADNIA. 

WENEROLOGICZHA 
L e k a r z y - s p e c j a i i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11 — 12 i 2—3 przyimuie kobieta lekarz 
w niedziele i iwieta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 at . 

•ąjja I Dr. HEŁŁER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L N A W R t ) T Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wiecŁ 

W niedziele I I — 2 po pot. Panie 4 — 8. 
Dla niezamożnych CENY LFCZNIC. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81. 

Speclallsta chorób uszu, oosa, gardła I płuc 
Przyjmuje od 12 — 2 f 5 — 7. 

Od 10—11 I ™i 3—4 w Lecznicy, Zgierska 17. 

Dr. oied. 

p o w r ó c i ! 

ul. Andrzeja 5. Tel . 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczoptclowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimuie od 8 — 11 i od 5 — 8 po >l. 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pot 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

D r . m e d . 

REICHER 
p o w r ó c i ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h , 

ul . P o ł u d n i o w a Nr. 2S, 
tel. 2 0 1 - 9 3 . 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 
w niedziele od 9— 1 p. p. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I tnoczooMowycn, 

Ul. Cegie-ntonn Nr. 7. Tal. 141 • I t . 
(daw. Cesielnlana 4J). 

Przyimuie 8 — 10. 12 — 2 1 5 — I w niedziele 
1 święta 10 — 12 w po*. 

Dla pad oddzielna p o c z e k a ł . 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piot rkowska 10. 
Przyjmuje od 8—10 od 12—2 po pol. I 6—8.30 
wlecz. W niedziele 1 święta od 3 — 1 po pol. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas"' ul. Śródmiej­

ska od 2 — 3. 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a r i a 4 , tel. 216-90 

(dawniej Cegielniana 36). 
Specjalista ch( rób skórnych l wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lamp-} kwarcową. 
Przyjmuje od tydz. 8 — 2 i od B — 9. 
W niedziele I ffwleta. od 9 do 1 w pol. 

Ola Pad oddzielna poczekalnia. 

i 6 
NASIONA 
tern n a r z ę d z i . I f <t» » 
oarodniczo.p«cz. l»^ ( 0 | c < ; 

f i r n o w e j 
' ' l y ^ t r z y m u 

H 2 i : C h zupę r 

wozy 1 
celA 

preparaty «°70|.«»",() ,dnictw..»> $ 

Składy L . J A S W J j ^ 
prowadzone •« i n t.L/, |f 

w Lodzi, ul, Andrzej* 

D « U m 

OT 

Dr. med. ^ ^ r ^ 

Speeialiet. chorób a k ó m T ^ 
i moczopic|?*T

Ap 
ELEKTROTE^/J 

uL Narutowicza 9. tel. 1 Z 8

( ̂  
Przyjmoie od g. 8 -10 ra»° d | i 

Oddzielna poczeka"11 

i' 1 U 

°Rzur 

Ogłoszenia 
JANOWI MROWICKIEMU. a % . v 

skradziono książeczkę | e i i i ) n V j t t o f 
urodzenia i M~ 

Mv 
nie, dwie metryki 
mogową wyd. w Łodzi. 

ZAGINĘŁA legitymacja *'° 
unię Zofii Redzi. 

ZGUBIONO weksel na 25 
fdelberea, płatny 2 maja 1 V 

nieważniam. 

-Jir> -̂ wniK 

> be "agrodą 
| o jLprzelewu 

j S f c f . Uni 

H po ż 

• K i . ' * -

3 w głęb 
apart; 

POTRZffPNA dziewczyn* 
2ó, filja Kopczyński, 

to 

LEKCJE 
gitarze. 

muzyki na 
Opłata niska 

, . ^ a zatr2 

% ;^ n3iazł Sil 
oświi 

MASZYNĘ Singera 
jDrzadazn Unio. Ogrodowa 

fkl i k v v i atów i 
' N i e ' n " e rlrol 

D a " U j ą c r 
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27 kwietni! < 
rszawie uf* 
:ii dzwono*' 
wznie Glista 
ści", który »y 
•szawie na i 
podległość- A 
u tymczasowi 
wzniesioricj 
;o Poczęcia 
ia pomiesz' 
madzi1i sie na 
a stoczni: • 
. dyr. proŁ L» 

Peszkov warszaw itrony s« . Dla: *** vvicert>ifiWj| 
iórskh yj'C:\ 
kicwlcz. U»L 
s7.cz rn!ejsc% 
s z y przemK 
: imieniem 

stanąć 
ci „Opatr 
i rych 1) i 
najwieksj 

Wschód na Zachodzie. 

R A M A R I F F U . 
P r z e c h a d z k a p o T a n g e r z e . 

Tanger, w kwie tn iu . 
Dcja w Hiszpanii wywołała 1 t u -
^epokój, ale życie wkrótce zno-

się zwykłym hałaśl iwym 

spadzlstemi ul iczkami po „ko 
£ Pomiędzy wapnem blelonemi 
1 ""mów, pozbawionemi okien, pod 
go i bram, wśród zaułków najciaś 

iliczek. I ciągle coś nowego 
oko. To Nomadowie z Sa-

-<*ańcy gór R l f u lub arabska i 
1 ludność miast. Barwna i r u c h . 

*ika zachodu l południa, 
wynarodowy targ , pozbawiony 

, , J l e biała 1 barwna masa ludzka, 
| Praekupnlów, handlarzy i włóczę 
°*tty wężów, ulicznych śpiewa­

l i Wszędzie pełno wrzawy i k rzy -
wąskie uliczki starego 

się odgłos rzemieślniczego 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ P r ° " 

na i 

Kto chce sobie sprawić ucztę, ten zamawia 
„h r i rę " z ja jem, kurczęciem 1 cynamo­
nem. 

W halach targowych łączy się przed­
potopowa A f r y k a z cywilizacją. Płócien­
ne dachy ocieniają stoiska. Ceny towa­
rów, urzędowo zatwierdzone, są umiesz­
czone na widocznych miejscach. Wszędzie 
jest namalowana ręka Fatmy, odwieczny 
symbol szczęścia 1 znak ochronny prze­
ciwko egipskiemu zapaleniu oczu. Rów­
nież i t a rg jarzynowy ma wygląd ze­
wnętrzny nienajgorszy. — Tylko nad o l -
brzymieml masami srebrzystych ryb uno­
szą się wstrętne wielkie muchy. 

Przy starej maurytańskiej studni c i ­
sną się kobiety. Opaska zakrywa oblicze 
niewiast przed chciwemf spojrzeniami 
mężczyzn. Niewiasty chodzą po wodę za­
wsze boso. żałują obuwia, gdyż mogłoby 
się zamoczyć. 

Gdy po wodę przychodzą do studni 
malcy arabscy lub murzyńscy, rozpoczyna 
się chaos. N ie marnują oni czasu na ko . iskich 

lejne wystawanie w ogonku. Rozdają e 
nergiczne ku łak i na prawo I lewo, a wów. 
czas dziewczęta z krzyk iem pierzchają na 
wszystkie strony. Gdy odejdą niewiasty 
1 chłopcy, zjawia się po wodę jakiś męż­
czyzna ze skórą barana. Jest to duża, 
czarna, owłosiona skóra, całe niemal zwie 
rzę, ty lko bez głowy I nóg; przewieszone 
jest przez ramię na rzemieniu. Mężczyzna 
napełnia skórę wodą tak, Iż wkońcu wy ­
gląda jak t łusty wypasiony baran. Potem 
wlecze się wolnym krokiem przez ulice 
miasta, a woda powoli wycieka przez o-
twór w szyi zwierzęcia. Jest to t . zw. po­
lewanie ulic. 

Is tn ie ją t u również zamiatacze ul ic, 
kr.6r?v zajęci są od rana do wieczora. 
S*~TTają oni tumany kurzu przy pomocy 
szerokich szczotek, a resztk i śmiecia, k tó­
re nie mogą wzbić się w powietrze, zbiera­
j ą w kosze z palmowego łyka. M imo to 
Tanger nie należy do najbrudniejszych i 
najgorzej pachnących miast a f r ykań -

WILKI POŻARŁY PU 1 1 ( 1 
Straszna walka ludzi ze zw.erzątamf. 

™ chce wejść do tego ula, 

^Sf^L^ 1
 w d r a P « * " a ^ ?abral z sufitu 

lvnski, jj£ i kawał sznurka, 

^^J™*™*
6

- W budach 
ł of iaro^ 

zieję, i* "riSłCS? ^ n ć y , kolca i młotka, 
bl»^utte o r n a m e n t y n a d e w pot 

ość w '̂SB na* " * u r 2 e . niefarbowanej lub 
fadek. ^ e r w o n y , Ki jowy t zielony 
Stoczni 
lowaniu 

dzwon- ł 

en 

'cmnnta" 

zenie uruJJ 
x i szeroki IB||j 

najpitf* 
mie wsz?' 
oczystości, 

;ze 
ystego. 

publiczi 

nietyl* 

8.S 
we w 

godziny 
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ilar W » 

jkofna* 

I tt2* W z o r y powstają ze słomy, 
*haf+?I^ne8ro l u b złotego sznurka, 
" ^ e , skleja 1 umacnia skórza-

• Pracując zawsze powol i , roz-
•Jnnfc. W ten sposób powsta 
' j j - ^ a c h skórzane torebki I 

odpowiadają najbardziej 
wymogom europejskiego 

Jawimy olbrzymie, złotem 
Muszki 

f e J wcmy wielbłądziej. 
Produkuje się żółte podob 
obuwie, z silną zelówką z 

wołowej, k tó ra doskona-
l o chodzenia po piasku. — 

teście przyozdabia afę 
«otym haftem. 
Mejsza to chaos. Jaki*: 

»łę torjentować w tymi 
^ ^ y r n . 

Wojna z posągami. 

Można bowiem pła 
Pesetach, od biedy we 

hoJJ-- ' a M angielskiej 

miesięczny] 

<ttch 
lcusl 
t e l a c h angielskfemi f u n t a . 

„ k u r s u j 
l inów ^ > 

•We rniel»c* r 

IA 

JAS« 

jjjg -.goru n ie potrzebują 
, *y&, i z dala można je 
l^f po zapachu. 
% ! w U J e podejrzanej czy-

e«h Popiele żarzącego się l̂uVmarzy
 0 1 1 cienkich 

ba k a w a ł W s e r c JagnTc-
' 'ub >-vuiran'le^0' zmieszanego z 
M i%a , a w olmU. Olbrzymi 

, j j j f jmowego, poruszany rę 
«y t̂ rtr2ymuje żarzenie się 
'kotjap?Urator gotuje znowu w Ûtnf rybną z ztemnia-

6 c ź y k ó k 0 r Z e T l t ' u l u b i o n a P 0 " Zupa z ryżu, ma-
z domieszką sporej 

Prasa sowiecka donosi o niezw • 
k ł y m wypadku, k tóry wyda rzy ł się z 
ekspedycją myśl iwską, wysłaną przez 
Sowiety do stepów mongolskich w celu 
wytępienia 

wie lk ich stad w i l ków , 
teroryzujących wioski i t rak ty komuni­
kacyjne Syberj i . 

Ekspedycja podzielona na ki lka od­
działów po sześć osób w każdym, uda­
ła się samochodami w kierunku lego­
w isk w i l czych . 

W rejonie miasta Barg i jeden z od­
działów spotkał się ze stadem wi!kóv-, 
l iczącym 

około 40 sztuk. 
Na czele stada, zdążającego ku samo­

chodowi stała stara i doświadczona w i! 
czyca o lbrzymich wprost rozmiarów. 
Gdy myś l iw i zbl iży l i się do stada. wJk i 
zaczęły rozsypywać się w tyrał jarkę 
wpoprzek drogi Jeden z myś l iwych ka­
zał zatrzymać samochód dał znak d-> 
strzału. Salwa myś l iwych zwal i ła z nóg 
wi lczycę. 

Dalsze wydarzenia opowiada już cięż 
ko ranny szofer, przebywający obecnie 
w szpitalu. Opowiada on, że całe stado 
wtóków w mgnieniu oka zebrało się oko­
ło trupa zabitej wMczycy, a następnie 

rzuci ło się na samochód. 
K ie rown ik oddziału dał rozkaz szofe 

row l . aby ruszał naprzód. Większość 
myś l iwych nie zdążyła nawet nałado­
wać broni gdy w i l k i rzuc i ły sie na sa­
mochód i w kfflka sekund z karoserji po­
zostały szczątki. W31ki rzuc i ły się na In 
dzl ! zaczęły Ich ściągać z samochodu 

Myś l iw i rozpaczl iwie bronił sie kM-
barn!. 

W ki lka minut po rozpoczęciu roz­
paczl iwej walce z rozjuszonemi bestjaml 
pięciu myś l iwych 

zostało rozszarpanych 
na kawa łk i . 

Szofer, któremu w decydujące chwi ­
l i odmówi ł posłuszeństwa motor i star­
ter nie mógł ruszyć z miejca. 

Wreszcie motor zawarkotał i auto 
ruszyło z miejsca. 

KHka wiflków wówczas rzuci ło się ku 
przedniemu siedzeniu i zaczęło ściągać 
szofera na ziemifc. Szofer wy łączy ł t ł u ­
mik i zaczął dodawać gazu. 

Zmęczone walką i goni twą wiiUri po­
częły pozostawać w tyle. 

Wyczerpany moralnie i f i zyczne szo 
fer zdołał jedynie odjechać kilkanaście 
k i lometrów od miejsca wypadiku poczem 
s i ły odmówi ły mu posłuszeństwa i zga­
s iwszy motor staną! na szosie. 

Znaleźli go myś l iw i innego oddziału 
myśl iwskiego, k tó ry po odesłaniu szo­
fera do szpitala udał się na m i o c e 

strasznego wypadku. 
Na szosie znaleziono jedynie obgry­

zione kości swych kolegów. 
Po t ym wypadku , władze sowieckie 

w y d a ł y m y ś l i w y m polującym .ia wnk i 
granaty ręczne oraz lekkie karaomy ma 
szynowe. 

Wypadek ten spowodował wysłau '4 
dodatkowych oddzia łów myśl iwskich 
które o t rzyma ły zadanie wytęp ić w t l 
ków przed nastaniem wiosny. 

Pokój bilardowy króla. 
Restauracja mauzoleum na żądanie monarchy. 

W M a d r y d * t łum po przewroc ie zburzył szereg posągów i figur, pochodzących 
z czasów panowania Alfonsa X I I I . Posągi dawnie js iych w ładców ocalały 

z tego pogromu. 

Kró l angielski Jerzy od pewnego cza 
su mieszka w s ławnym his torycznym 
zaimku Windsorsk im — Windsor Castle. 
Jest to wprawdz ie wspaniała budowla, 
zapełniona cennemj obrazami 1 innem; 
przedtrnio-tami sztuki, lecz pozbawiona 
nowoczesnego 

komfortu I prawdziwej pogody. 
Co prawda — także londyński pałac kró 
lewskl nie zupełnie odpowiada nowo­
czesnym pojęciom o komforcie, gdyż t y l 
ko odpowiednio urządzona jest ta część 
pałacu, w które j mieszka rodzr.ia k ró ­
lewska. Wogóle jednak zaznaczyć nale­
ży, że niejeden zwycza jny obywatel an 
glelskł mieszka może znacznie przyjem­
niej i wygodnie j niż monarcha angielski i 
jego rodzina. 

Gdy k ró l Jerzy w y r a z i ł chęć udania 
sie do Windsoru, przystąpiono naprędce 

Niespokojny hotel. 
Wędruje za poszukiwaniem złota. 

Postanowili się 

nazywa się „ h r l r a " 

W Stanach Zjednoczonych na południu 
stanu Newada rozpoczęła się wędrówka 
domów. 

Całe miasto, załadowane na traktory, 
ruszyło w Tonopah w okolice Las Vegas, 
gdzie właśnie przystąpiono do 

budowy olbrzym ej tamy. 
Mieszkańcy Tonopahu doszli do wnio­

sku, że w tamtych okolicach będzie wię-
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 w głębi laboratorjum. 
apartament pańskiej 

j . ż w kabinie. Nacisnął gu-
r i t , m d a zatrzymała się przed 
% ' 1 złoconą siatka. 
•Vni i Z na'azł 

się w zbytkownie 
\*rn n ° o ś wiet lonym salonie. 

Z . a P a c h P e r f u m S y , w ' i ' 
ki : , w i atów w wazonach, po 
N i e ' n n e drobiazgi zdradzały 

Panując nad wzruszeniem 

Sowiooki przycisnął ręką serce i zawołał 
drżącym cichym głosem: 

— SylwjoL Sylwjo —powtórzy! gło­
śniej... 

Równocześnie wzrok jego ogarnął salę. 
Jedna z portjer była podniesiona i odkry­
wała wejście do drugiego pokoju, również 
oświetlonego, w którego głębi Saint-Clair 
dojrzał alkowę, osłoniętą białemi firan­
kami. 

— Sylwjo 1 — zawołał jeszcze... 
Ogarnęło go nagłe przerażenie. Przeszedł 

szybko przez salon i wszedł do następnego 
, okoju... Z gardła wydarł mu się stłumiony 
okrzyk. 

Na środku pokoju leżała nawznak na 
dywanie młoda kobieta. Ręce miała skrzy 
żowane na piersiach, oczy zamknięte a 
twarz niesłychanie bladą... Na szczęście nie 
była to Syiwja. 

— Co to może znaczyć? — szepn?ł So­
wiooki. 

Otworzył drzwi do innego, nieoświetlo­
nego pokoju. Była to olbrzymia ubieralnia 
ze wspaniałą wanną w formie basenu. Dla 
Saint-Clair'a, który widział równie dobrze 
w ciemności jak przy świetle, łatwem by-

cej okazji do zarobku, 
więc przeprowadzić. 

A le nie sami, wędrują razem ze swe-
ml domami. 

Domki te bowiem przystosowane do po 
trzeb poszukiwaczów złota, są przenośne 
i w ciągu swego istnienia przebyły już ty 
siące ki lometrów. 

W Tonopah istnieje naprzykład dom, 

ło dostrzec, że i tutaj na szezkingu spoczy­
wała młoda kobieta, równie martwa i bez 
ruchu jak poprzednia. Lecz nie była to 
Syiwja... 

— Jeszcze jedna.. — powiedział Saint-
Clair szeptem, poczem krzyknął na cały 
głos: 

— Sylwjo!... 
Żadnej odpowiedzi, żadnego najlżejsze­

go szmeru. Co się stało? Musiał zajść jakiś 
nieprzewidziany wypadek, nieznany nawet 
Mezarkowi. Wypadek, którego Syiwja pa­
dła ofiarą. 

Nie tracąc przytomności, Saint-Clair sy 
stematycznie zrewidował cały apartament. 
Wszystko było w największym porządku, 
wszystko na miejscu. Nic nie zdradzało 
walki. Tylko dwie młode kobiety spoczy­
wały, uśpione najwidoczniej jakimś silnym 
narkotykiem. Suknie i bielizna Sylwji były 
w największym porządku, brakowało tylko 
ich właścicielki. 

Drzwi z przedpokoju, tak samo jak i z 
łazienki były zamknięte od zewnątrz jakimś 
sztucznym mechanizmem, z tej strony nie­
widocznym. 

Saint-Clair szybko podłżył do windy. 
Nie wiedział, czy ma sdę cieszyć, że Syłwji 
udało się samej wydostać z Gorgony, czy 
czy też niepokoić, że padła ofiarą jakiegoś 
djabelskiego spisku. 

Gdy znalazł się zpowrotem w laborator­
jum, na twarzy jego malowało się tak w i ­
doczne wzburzenie, że Vitto, Soca i Ruryk 
przerazili się, a Mezarek drgnął w wię­
zach-

który już sześć razy przenosił się 
z miejsca na miejsce, 

a pewien hotel stale zjawia się tam. gdzie 
jest największy napływ ludności. 

Zbudowany w Goldfield, gdy roi ło się 
tam od kopaczów złota, przeniósł się 
wkrótce potem za nimi do Rhyvolite. Gdy 
miasto Rhyolite opuszczono, tak, że za­
częto je nazywać „miastem upiorów'*, ho 
tel powróci ł do Goldiield, a stamtąd do 
Diwidy. Gdy w Mammoth Hi l l odkryto ży 
łę złota, hotel-wędrowiec zjawił się tam 
natychmiast. 

Ale nie była to jego ostatnia wędrów­
ka. Dwa razy przenosił się jeszcze niespo 
kojny hotel z miejsca na miejsce w pogo 
ni za złotem. 

_ Panie — powiedział doń Saint-Clair 
głuchym głosem Żeby pana... 

Nie kończąc zdania, zacisnął ręce na 
ramionach Mezarka i rzekł, patrząc mu w 
oczy: 

— Mojej żony tam niema! 
— Co takiego. Czy pan oszalał? 
— Mojej żony tam niema. Zwracając 

się do Korsykan, rozkazał: — Rozwiążcie 
go. — A do Mezarka: — Chodź pan ze 
mną. 

Mezarek ruszył natychmiast pod strażą 
wycelowanych pistoletów. 

Ostrożność ta narazie była zbyteczna, 
gdyż władca Gorgony nie myślał o uciecz­
ce. Był kompletnie pochłonięty myśl? o Syl­
wj i , która zniknęła w tak tajemniczy spo 
sób. 

W miarę jak przechodzili z pokoju do 
pokoju, rosło zdumienie Mezarka. Klął, za­
ciskał pięści ł nogami potrącał meble. Po­
chylił się nad leżącemi bez ruchu pokojów 
kami, szarpał je i policzkował tak długo, 
aż się przekonał, że rzeczywiście nie udają 
omdlenia, 
wściekłym głosem 

Wreszcie zbladł jak ściana i ryknął 
— Muszę kogoś zabić... Muszę kogoś 

zabić... 
Błędne jego oczy miały wyraz takiego 

okrucieństwa, że Saint-Clair przeraził się, 
iż te krzyki mogą tu ściągnąć ludzi i wywo­
łać niepożądane wypadki. 

— Nie, tylko nie to — odpowiedział 
swoim myślom. 

Prawa jego ręka, zwinięta w pięść, ude-
'zyła z błyskawiczns szybkością Mezarka 

do restauracji tego zamku. 
Apartamenta królewskie w szybkicm 
tempie przebudowano, o ile to oczyw i ­
sta udało się uczynić w przeciągu krót­
kiego czasu. Między innem i odnowiono 
ki lka ubikacyj w Victor ian Tower i W 
sali Van Dycka, zawdzięczającej swoją 
nazwę temu, że mieści ona istną galcrjc 
arcydzieł tego znakomitego malarza. Z 
pośród okazałych komnat zamku w i o d -
sorskiego należy wymien ić jeszcze inipo 
nujący pokój b i la rdowy, a nawiasem za 
uważyć należy, że k ró ! Jerzy po dzień 
dzisiejszy, o ile zdrowie mu na to po­
zwala, chętnie gra po południu 

ki lka par ty j bi lardu. 
Odnowiono również sławne królew­

skie mauzoleum w Frogmore w pobliżu 
Windsoru, które k ró ! Jerzy zawsze od­
wiedza, gdy p r z y b y w a do Windsor Ca­
stle. Restauracja mauzoleum nastąpiła 
na specjalne żądanie monarchy. Grobo­
wiec, w k t ó r y m spoczywają kró lowa 
Wilktorja i książę małżonek Albert , j^st 
tak przepełniony, że noszono się z za­
miarem zbudowania 

drugiego mauzoleum-
Ponieważ jednak k i lku członków rodzi­
ny królewskiej oświadczyło, iż w<>'.\ 
spoczywać po śmierci w ziem?, stworzo 
no w Frogmore cmentarz kró lewski . 

Kró l Jerzy zwraca w ie iką uwagę na 
utrzymanie i ozdobienie tego mauzo­
leum, które stosownie do wol i k ró lew­
skiej w ostatnich czasach zostało g run­
townie zmienione przy współudziale r.aj 
wybi tn ie jszych archi tektów 1 inżynie­
rów angielskich. 

w czoło. Jednocześnie lewa zadała mu cios 
w podbródek. 

Charcząc, z wywróconemi oczyma, Me­
zarek zwalił się miękko na podłogę. 

VII. 
T r z y k o b i e t y . 

Nopół ogłuszona uderzeniem pięści A 
licja przyszła do przytomności dopiero w 
objęciach niosącego ją człowieka. 

Była to piękna twarz młodego rudowło­
sego Wikinga o pałających oczach i ślicz­
nie zarysowanych zmysłowych ustach. 

Oczy ich się spotkały. Pierś, do której 
była przyciśnięta, drgnęła. Mężczyzna zwol 
nił kroku. Taka kobieta jak Alicja nie po­
trzebowała dużo czasu, aby powziąć plan 
działania. Westchnęła, zamknęła oczy i z 
półotwartemi ustami oparła znów głowę 
na ramieniu oficera. 

Uczuła, że niosące ją ramiona przycisnę 
ły ją goręcej, a w chwilę potem usłyszała 
wypowiedziane po niemiecku słowa: 

Proszę iść przodem. Schodzimy do 
dziesiątej sekcji. 

Zacisnęła powieki. Za nic w świecie 
nie powiedziałaby, że ma dosyć sił, aby 
iść sama. Bezsilnie tuliła się dalej do nio« Słcego ją Wikinga, najwidocznie już odu­
rzonego czarem jej ciała, twarzy i wzburzo 
nych włosów. Nie chciała przerywać osza­
łamiającego momentu. 

Oficer wszedł z nią do windy, idącej 
wdół, poczem porwał ich ruchomy chodnik. 
Wreszcie ogarnęło ich zimne powietrze, AU 
cja zadrżała z chłodu. Otworzyła znów 
oczy> (C. d. n.) 
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Zycie warszawy w kilku 
w i e r s z a c h . 

Dział ogrodnictwa miejskiego przystę­
puje do sadzenia drzew na ulicach War­
szawy. Ze względów kredytowych sadze­
nie będzie ograniczone. Nowe ulfce drzew 
nie dostaną. D ź a l ogrodnictwa stwierdził, 
jak ie gatunki są dla wielkiego miasta od­
powiednie. Są drzewa, które nte znoszą 
gazów spalinowych i w szybklem tempie 
usychają na ulicach miejskich. Do ta-
k ch drzew należą kasztany. Inne ga tun . 
'1 są odporniejsze. 

W z. m. ubyła po raz trzeci większa 
liczba abonentów, mianowicie 244, dyspo­
nujących 322 aparatami telefoniczneml 
(w ciągu stycznia ubyło — 231 abonen­
tów, dysponujących 329 aparatami, w cią 
gu lutego — 217, dysponujących 293 a . 
paratami) . Przybyło w marcu 351 abo­
nentów, dysponujących 480 aparatami. 
N a 1 b. m. liczba abonentów telefonicz­
nych wynosiła w Warszawie 46,056, dys­
ponujących 55,822 aparatami. Liczba no-
woprzyłączonych abonentów jest wyższa 
od liczby ubywających. Przyłączenie abo 
nentów stało się możliwe od chwi l i uru­
chomienia dwóch pierwszych automatycz­
nych stacj i telefonów. 

Dom zamieniony na twierdzę. 
Lokatorzy stanęli w obronie awanturników. 

Zabcgt o znalezienie funduszów na u-
łożenie nowoczesnych bruków w War­
szawie skończyć się mają zaciągnięciem 
pożyczki w wysokości 20 ml l jonów zło­
tych. Dział komunikacj i przygotował 
program robót. Kamień polny staje się 
jednym z droższych ar tyku łńw brukar­
skich, gdyż musi być sprowadzany ze 
stron dalekch. 

W Warszawie czynnych jest siedem 
stacyj opieki społecznej- Zarząd wydzia­
łu opieki społecznej i szpitalnictwa magi­
stratu projektuje zorganizowanie w r. b. 
i w u nowych s tecy j : jednej w Grochowie, 
i rugnej na Ochocie. 

Wydział op ; ekl społecznej stara się za 
stosować w zakładach dla dz :ecj kwarco­
we lampy, soluxy i inne naświetlania. W 
nreiTrórycn Instytucjach odpowiednie ga­
binety są już urządzone, w innych pro­
jek tu je się zainstalowanie aparatów. 
Brak kredytów przeszkadza ńa wykonań e 
tego zadania. 

Wprowadzenie przymusu wodociągowe 
go w Warszawie mogłoby nastąpić w cią­
gu roku. Brak kredytów zmusza dyrekcję 
wodociągów i kanalzaclj i do ograniczenia 
l iczby wypadków przymusowego przyłą­
czania posesyj. Od dnia 1 stycznia r. b. 
wydano 1500 nakazów poszczególnych. 
Tyle posesji wymaga jeszcze przyłącze­
nia. Należy się spodziewać, że conaj-
mniej 500 posesyj przyłączy się dobro­
wolnie. 

* • • 
Projektowana budowa hali targowej 

na Wol i jest f ragmentem programu, o-
pracowanego przez Inspekcję handlową, 
dążącą do organ'zacjl handlu rynkowego 
w Warszawie. Plan wszystkich hal cen­
tralnych hurtowych i dzielnicowych deta­
licznych zatwierdził magistrat. Całkowi­
ta realizacja tego pro jektu nie jest nara-
zie możliwa, gdyż koszt budowy wszyst­
k ich hal 1 targowisk wyniesie kilkadzie­
siąt ml l jonów złotych. 

Ze Stanis ławowa donoszą: 
Dokonana została większa kradzież 

sklepowa u Sary Licbcrrr.an w Tyśmie-
r.icy. Prowadzący dochodzenia pcste-
runkowi ustal i l i , że sprawcami kradzie­
ży sa 18-lctni Kornel Jaciuk oraz jeso 
czterej bracia. Wobec tego posterunko­
w i udali się do ich mieszkania, gdzie w 
czasie rewiz j i znaleźli różna rzeczy, po­
chodzące z kradzieży. Mając niezbite 
dowody ich w iny , post. Jabłoński nało­
żył kajdanki Kornelowi . iaciukowi z za­
miarem doprowadzenia co do urzędu po 
l icyjnego. W chwi l i tej pozostali jego 
bracia i domownicy w liczbie 7 — 8 o-
sób targnęli się czynnie na post. Jabłoń­
skiego z zamiarem rozbrojenia go, c h w y 
tając równocześnie za karabin Post. 
Jabłoński broniąc się przed 

atakiem 8-miu osób, 
nie zwracał już uwagi na -kutego w kaj 
danki Kornela Jaciuka, dlatego też ten 
zdołał zbiec z podwórza. 

Posterunkowi w idza , groźną posta­

wę domowników, udali się do gminy z 
prośbą o pomoc, a gdy wróc i l i w towa­
rzystwie dwu strażników, domownicy 

j w tej samej liebie uzbrojeni w motyk i , 
siekiery i inne niebezpieczne narzędzia, 
przyjęl i ponownie groźną postawę w o 
bec funkcjonariuszy policji państwowej. 
Kornel Jaciuk zaś, po zrzuceniu kajdan­
ków zjawi ł się znowu na miejscu, zatnie 
rzal się mot.vką, chcąc nią uderzyć post. 
Jabłońskiego. Post Maciejewski sta­
jąc w obronie koleg. uderzył Jaciuka po 
ręce, wyt rąca jąc mu z rąk motykę. 
Dwa j bracia Jaciuk i zaatakowali r ów­
nież post. Maciejewskiego, k tó ry w i ­
dząc, iż sytuacja jest groźna, strzel i ł w 
kierunku Kornela Jaciuka i zranił go bar 
dzo ciężko w okoi>cc brzucha w chwi l i , 
gdy ten zamierzał ponownie uderzyć 
motyką pos*. Jabłoński ; g j . Wszysr.ki;h 
napastników aresztowano, a ciężko tan-
nego odwi3zi j ' i j do szpitala w Stanisła­
wowie . 

Kulą żelazną w g 
Nieszczęśliwy wypadek w szkĄ 

KRATECZKl . 

Przygoda w łaźni. 
Roznegliżowany przechodzień. 

Wodowst rę t zdarza się często wśród | a o której nie zdołał się nawet jeszcze 
, . . J.: - 1 . 1 1 -

Z Bldgoszczy donoszą: 
W godzinach przedpołudniowych, 

zdarzył się w szkole powszechnej przy 
ul icy św. Jańskiej nieszczęśliwy wypa­
dek, którego ofiara padł uczeń I I klasy 
tejże szkoły, 8-letni Stanisław Panasie­
wicz, zamieszkały u rodziców. 

Wypadek miał przebieg następujący: 
W czasie p rze rwy uczniowie V I I k la­

sy robi l i na dziedzińcu szkody ćwicze­
nia w rzucaniu kula żelazną. W pew­
nym momencie, niezauważona przez n i ­
kogo, Panasiewicz wysunął się na teren 
ćwiczeń tak nieszczęśliwie, że akurat 
podbiegł 

N a r t 

Wid: pod spadająca *»» 
która ugodziła biedne dziec*1 

Nieszczery , v c h ł o p -
krwią , padł nieprzytomny^ 
śpieszono mu z ratunki*! 
piec nic dawał znaku żyCw 

Zawezwano u a t y c i ma* 
ratunkowe, którego lcK^J 
wał uszkodzenie czaszki-
chłopca do szpitala DPK 

bezwłocznie poddano S° " ' L , 
Wypadek ten wywarł Terowe klubv vi 

na nauczycielach, jak i » 3 ""łWUeli ly S i J n , 
bokie wrażenie. Pa ła l i 2 tego C 

J nsokin, stos 
! C a c h " zespół 

g o d z e ń (ś 
4 ) Przełamał 

•» Dterws: S k a r b y w z i e m i r o l n i - ^ 

Cenne odkrycia historyczne, C m K s t i c h 

dość ksztajiifebii B u J z c p A ' 

mieszkańców miast. Posiadam wielu 
znajomych, z k tórych żadna nie mogła­
by być np. tancerką, tancerka bowiem 
musi codziennie myć nogi, które poka­
zuje publiczności. 

Naogół przyjęło się, żc ludzie kąpią 
się przynajmniej dwa razy do roku : na 
Boże Narodzenie i Wielkanoc. Nie jest 
to wiele, ale zawsze lepiej, niż wcale. 
Najlepiej jest jednak bezwyznaniowcom 
którzy nie uznając świąt, nie potrzebują 
nawet w tych dwóch okolicznościach 
kąpać się. 

Kąpiel jest jednak dość zdrowa, 
zwłaszcza w wannie, gdzie nic grozi u-
tonięcie Dlatego też mężowie zazwy­
czaj namawiają swe żony l teściowe do 
kąpania się w rzece lub morzu. Rzeka 
powinna być głęboka, a morze burzl i 
wc . Jeśli mąż również kąpie się z żoną, 
wówczas woda jest... zbałwonlona. 

Woda w morzu jest słona, w rzece 
słodka, w butelce oznaczonej s łówkiem 
„czys ta " : mocna. Wie lu ludzi chętniej 
i częściej kąpałoby się, gdyby w mo­
rzu by ła nie woda, a właśnie wódka. Po 
nieważ jednak monopol wódczany nie 
pozwol i ł na to, ludzie kąpią się naogół 
rzadko i niechętnie, od kąpieli bowiem 
nikomu jeszcze pieniędzy nie przyby ło. 
Zdarza się natomiast, że ich ubywa, jak 
się to właśnie naszemu dzisiejszemu bo­
haterowi zdarzyło. 

MORDKA w LAŻN1. 
Ostatnio nastała w krateczkach pas­

sa na spodnie. Dz iwnym trafem, co dru­
ga niemal sprawa sądowa dotyczy 
spodni. Dzisiejsza sprawa jest właśnie 
również taka ..co dirugą" spraw rą. A by­
ło to tak : 

6 lutego rb. Mordka Kuśnierczyk, za 
mieszkały przy ulicy Drewnowskie j u-
dał się do pobliskiej łaźni, by z jakiejś 
tam szczególnej rocznicy obmyć swe 
grzeszne ciało. Gdy po dokonaniu o-
brządku kąpania się w łoży ł już bieliznę, 
spostrzegł z przerażeniem brak spodni. 
Przerażenie bv ło tern większe, że w 
spodniach znajdowało się 120 złotych, 
50 marek niemieckich i weksl i na 150 zł. 
Zrozpaczony Mordka nic bacząc na nic, 
bez spodni wyb ieg ł na ulicę, by gonić 
złodzieja. Rzeczywiście spostrzegł swe 
spodenki u wychodzącego akurat z łaźni 
Icka Ajbusiewicza. 

I ckowi spodenki wraz z zawartością, 

nieborak przekonać — odebrano. Sąd 
Grodzki skazał Icka Ajbusiewicza na 3 
miesiące więzienia. 

Jerzy Krzeckl . 

Z Turku donoszą: 
Na gruncie gospodarza Franciszka 

Pi larka, mieszkańca wsi Cielce, w gmi­
nie Grzybk i , w pow. tureckim, przy ko­
paniu żw i ru natrafiono 

na cmentarzysko z u rnam i 
Wykopal iskami temi zainteresowali się 
światlcjsi obywatele. 

Część urn została, niestety wskutek 
nieostrożności potłuczona poprzedniego 
dnia, część była zgnieciona pod cięża­
rem nasypu i kamieni. Udało się w ca­
łości wydobyć miseczkę, w której skła­
dano pokarm (dowód w ia ry w życie po­
zagrobowe). Miska jest dobrze zacho­
wana, zrobiona prawdopodobnie bez po 
mocy 

koła garncarskiego. 
Po dokładnem obejrzeniu skorup z 

potłuczonych urn, wywnioskowano, że 

Brat strzelił do brata. 
Fatalna omyłka, 

szmery, przypuszczali, że Z Pelplina donoszą: 
W miejscowości tutejszej wydarzy ł 

sic w nocy tragiczny wypadek, ofiarą 
którego padł brat handlarza p. Or łow­
skiego. Nocy tej do wymienionego p. 
Or łowskiego przyjechał brat jego Jan, 
k tóry przed ki lkoma dopiero dniami po­
wróc i ł z Hamburga do Polski. Nic zna­
jąc domu brata, Jan Or łowsk i obchodził 
dom naokoło, szukając wejścia. 

Mieszkańcy, słysząc ko ło domu po­

lo dejrzane 
złodzieje. 

P. Or łowsk i o tworzy ł okno i w y ­
strzeli ł na postrach. Kula trafi ła stoją­
cego pod oknem brata i ciężko raniła go 
w pierś. Rannego wniesiono do domu I 
przywołano 2 lekarzy. Rana okazała się 
jednak bardzo ciężka, tak, żc musiano 
zranionego odstawić do szpitala. Or łów 
ski z powodu tego strasznego wypadku 
tak się zmar twi ł , że ciężko zachorował. 

niektóre by ł y 
wane. prawdopodobnie leP£ 
mocy koła garncarskiego. » j 
nie i harmonijnie zrobiona 
znajdował się popiół i 
ści. Przedmiotów z karm^ 
bronzu, nic znaleziona 

Wpobl iżu opisanego f* 
przed k i lku laty mieszkał'" 
ce Marcin iak, znalazł na sf 
siekierę kamienna z ksztai" 
conym otworem owalnym-

Wsi, " " k i "statnich 
"stępujące 

i n s z e j połc 
" drugiej 

« wykorz 5 
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te 

* ' ' Kuczyńs 
2hDo przei 
Nlepszyn, 

Igła w brzuchu pacjentki. 
D w a j lekarze przed sądem. 

Z Warszawy donoszą: 
Oburzający wypadek niebywałego 

niedbalstwa dwóch lekarzy-chi rurgów, 
k tórzy podczas operacji pacjentki pozo­
stawi l i we wnętrznościach chorej igłę, 
rozważany jest przez wydz ia ł cyw i l ny 
sądu okręgowego. 

Chora p. Fiszerowa wniosła do sądu 
skargę, domagając się odszkodowania 

w wysokości 11.000 z ło tych 
od lekarzy : dr. Altkaufera i Segała oraz 
magistratu jako właściciela szpitala na 
Czystem, za narażenie na groźne dla ży 
cia komplikacje w związku z niedopa­
trzeniem chi rurgów. 

P. Fiszerowa poddała się w szpitalu 
na Czystem operacji podczas poważnej 
choroby kobiecej. Operacja udała się, 
jednak lekarze przez zapomnienie nic 

wy ję l i z wnętrzności pacjentki ig ły , któ 
rą zszywano skórę. O swej obecności 
igła dała znać po pewnym czasie. Prze 
świetlcnie promieniami Rentgena do­
prowadzi ło do w y k r y c i a ig ły. k lórą w y 
dobyto drogą nowej operacji. 

Pierwsza grupa zbadanych przez sąd 
okręgowy świadków oświadczyła, żc 
igła złamała się 

podczas zszywania. 
Szukano jej przez cały kwadrans lecz 
bezskutecznie. Wobec tego cięcie ze­
szyto. 

Inni świadkowie mają jednak ustaiić 
co innego, mianowicie, że igła nie była 
złamana i chi rurdzy pozostawil i ją wc 
wnętrznościach przez karygodne niedo­
patrzenie. 

Przed czterema laty 
siedniej ws i Wacławów Za 

lesław Świta lsk i , przy koP» 
głębokości około 90 cm- w 
przedmioty 

z bronzu 1 CJ1"'' 

Dopiero po trzech latach * 
nawet z czwar tych rak u

<£ 
tych przedmiotów wydoM* 
legła zniszczeniu. 

Znaleziono wówczas £ 
bransolet z bron/n I-'

 s7

-!?C«,> 
łożone jedna na druga. u 

' ów tych leżało kilka nic 
c ików, cokolwiek splaszc* 
zu. dalej całv pęczek P Ó ' 0 J * I _ 
' ów cv.iv. Według vT^^ZoYnX 
»o może surowy małerjał J J j j g B e j o . Koala 
do wy robu metalowych fTi I l 0 *a ł 

a może s łuży ł jcdiio:zcśu^ 
w handlu zamiennym. 

Cały teren, na k tó ry^ j , ! * 
kopalisk, jeszcze przed 
k r y t y lasem. PrzypusJ 
kry je wiele rzeczy z k°jflffl 
mlennego i początków ' 

Niewątpl iwie władze, 
suja sic temi o d k r y c i a 
ua przyszłość trwonicU 
wykopal isk. 
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300 kieszonek w kamizelce. 
S k o n f i s k o w a n a s a c h a r y n a . 

Michała Kul ikowskiego i Józefa Pilcc-
Z Wi lna donoszą: 
Od pewnego c/asu mimo aresztowa­

nia szeregu przemytn ików władze gra­

niczne s twierdz i ły , że .sacharyna nadal 
tajemniczemi drogami przenika 

z L i t w y do Polski . 
Wczora j udało się wreszcie funkcjo-

D o d a t k o w a 
p o b o r o ^ * 

W e wtorek, dnia 2S b j j 
rano urzędować będzie * 
ul. A l . Kościuszki 21 dodai 
poborowa dla poborom f 

1909 i starszych, którzv.° . 
stawi l i się do przegląd" |g 
gulowanego stosunku do 
wcj . 

fatewane z Ipuiwael, dla k 

U ° lî tyfc na\ctv, zawodów sunięty zosti vdlov,y teł di 

i c ZneJ' 
narjuszom straży £ r . a j ' c ycb , 
w Landwarowic , i a j,rrafl'c. 
kiego, mieszkańców 
fiskować wieziona P r ^ ó V , 
nę w ilości 25 kilogram> j ; V 

Pomys łowi przemy 
charynę w specjalny^ 1 • |H 
których znajdowało 1 
dla ukrywania przerny ' j 
jako n iezwyk ły s ^ 
przemytn ików, z l t a J 'ijcyj 
miejsce w muzeum P° 

—-or.o-^ 

N u J r s z a •>»» 

frowo P 
' 2 ostat 

V , * 6 1 °kr - a traciła 

R4i\Wisfy 

i H. ROŚNY (starszy). 

Zemsta zabitef. 
Już od dziesięcfu lat funkcjonowała 

skrzypiąca maszyna wspólnego pożycia 
małżonków Audlvero. Od pierwszych mie 
s'ęcy niemal Anatol poczuł niechęć do żo­
ny, a Antonina znienawidziła męża. 

. Każde miało swój sposób irytowania 
drugiego. Anatol „działał" zapomocą nie­
dyskretnych aluzyj , słów przykrych, nie 
wyjaśniających dokładnie istoty rzeczy. 
Pomimo to podobne niedomówienia nie 
pozostawiały Antoninie żadnych wątp l i ­
wości co do swej tendencji i i n t enc j i 

Sposób działania Antoniny wyrażał 
się w nagłej ofensywie, bezpośrednich i 
obelżywych słowach, tyczących się niekie­
dy samego Anatola, niekiedy zaś — na 
modłę wschodnią — jego przodków. 

Wobec tego, że dzieciństwo swoje spę­
dził na wsi, tytułowała go prostakiem, 
chłopem, niekiedy nawet „chamem", a je­
żeli unikała gorszych jeszcze określeń, 
działo s ę to tak z powodu ich brzmienia. 
Z niewiadomych przyczyn oskarżała go o 
posiadanie jednego płuca 1 jemu wyłącz-
nfe nrzvr»lsvwała brak Dotomstwa. czem 

doprowadzała Anatola niemal do granic 
wściekłości. 

* 
Sytuacja mogła była ułożyć się z lata­

m i . Tyle jest starszych małżeństw, które 
z powodu zobopólnego znużenia a nawet o-
bustronnych przewinień wkońcu t łumią 
swój żal. Znośna obojętność zjawia się na 
miejsce próżnego rozdrażnienia. Wy twa 
rza się pokój podobny do jednostajnej ba­
gnistej równiny, po które j para pielgrzy­
mów zwolna kroczy do celu pielgrzymki. 

U państwa Audivero działo się wprost 
przeciwnie. Nienawiść Ich pogłębiała silę 
coraz bardz ie j ; budziła się wraz z n im i 
z rana, towarzyszyła I m przez dzień cały 
i często sny ich zamieniała w koszmarne 
widziadła. 

Mogl i by l i rozstać się, nawet rozwieść. 
Ale miel i kulę u nogi — sklep naczyń ku ­
chennych, stanowiący wspólną ich włas­
ność 1 środek utrzymania obu egzysten. 
cy j . Niekiedy wprawdzie jakiś okaz zni­
szczony świadczył o napadzie szału jedne­
go z dwojga towarzyszy, skutych współ, 
nym łańcuchem. 

Rozważana ki lkakrotnie sprzedaż skle-
Pu nie byłaby przyniosła dostatecznych re 
zultatów, a poza tera także byl i przywią­
zani do swego sklepu — była to nawet 1 

jedyna rzecz droga dla nich i jedyna Ich 
pociecha. Słowem: sytuacja była bez 
wyjścia. 

„Umrzeć — zasnąć" księcia duńskiego, 
hamletowskie „być lub nie być" — tłuma­
czyło się dla n ich : znosić się wzajem lub 
nie znosić. A wobec tego, że wzajem 
znieść się nie mogl i , nie było dla nich — 
mówiąc szczerze — żadnej nadziei. 

* * * 
W czasach dawnych i odległych, w epo­

ce dorożek i omnibusów konnych, byl iby 
zapewne do naturalnej śmierci jednego z 
nich wymienial i jadowite słowa I niespeł­
nione groźby. Jednak zaraza zbrodni na 
tle niesnasek rodzinnych, podsycana unie­
winnieniami i śmiesznemi wyrokami do­
brot l iwych przysięgłych, zaczęła wywie­
rać swój wpływ na ich umysłowości, jak 
już podziałała na umysłowość wie lu ludzi, 
k tórzyby wobec surowych angielskich 
sądów zawahali się z pewnością zgładzać 
ze świata objekty swej miłości lub niena­
wiści . Bowiem śmierć zabójcy przez po­
wieszenie nie należy do rzeczy przyjem­
nych. 

Powoli w sercu małżonków budziło się 
zwierzę pierwotne, które na dnie duszy 
ludzkiej śpi mnie j głęboko, niż przypusz­
czają ludzie szczerze pokojowo usposo­

bieni. 
P. Audivero zaczął rozmyślać o szczęś­

ciu odzyskania wolności zapomocą szyb­
kiej In terwencj i małej „a rma tk i " kieszon­
kowej. 

Zaś sny pani Audiyero w niczem nie 
ustępowały marzeniom małżonka-

Dość, że ukradkiem, każde z nich uda­
ło się do składu broni na rogu ul icy, gdzie 
nabyli broń ulepszoną i ładunki, oraz po­
zyskali pierwsze elementarne zasady u . 
miejętnoścl strzelania. 

Po zaopatrzeniu się w ten sposób „ to­
warzysze życia" spokojnie czekali ma roz­
wój dalszych wypadków. 

Należało oczywiście wywołać kłótnię 
gwałtowną i hałaśliwą dla usprawiedl lwe-
nia ataku krwawego szału. 

Szewc z prawej strony sklepu i foto­
graf z lewej powinni móc zaświadczyć o 
„głośnej" walce na słowa, poprzedzającej 
moment „ fa ta lny" , któregoby winowajca 
lub winowaj czyni przed sądem „żałowali 
do końca swych dn i " , zapewniając ponad­
to, że nrie mie l i zamiaru zabić. 

* * * 
Przypadek zrządził, że pomyślna oka­

zja nadarzyła się naskutek skombinowa-
nych, obustronnych prowokacyj państwa 
Audiyero. 
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Widzew przezwał łańcuch klęsk. 
L o . T p Z N W ° d y ° k l . 

k i lka sen-przyniosly 
Do 

wygraną Widzę 

o In 

utuczy W j 
wysokim stosunku z P. T . C . w 

"sijcach. Zespól robotniczy po sze-
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P ° M n i e . 
H a nf . ? a ł e ż y - * * drużyna ży -

(Sejj,) s k o r z y s t a ł a rzutu karne-

^ z l °wał p. Andrzcaak. 
Łjfg ~1 L . K. S. I B 1:1 (0:0). 

W ,l ą' Królem i Ałaszewsklm. Ittórv K u c z y n s k » m (dawniej Ha-
y po przerwie okazał się 

l^ku P 8 Z y m «raczem 

PurzeH u i 5 - 1 1 ~ Kró l na dwie m l -
w a ' D. Dowbor. 

, Q— B I E G 3:1 (1:0). 
„ *Jj Połowie przewaga Biało-
,\V(i: l a , k torych bramki s t rze l i l i : 

/ W S c h e 1 Sokołowski , dla Bie-
jkirnejf0 e o a l a u z v s k a l Palczew-

, , i 0 w a , ' p . R a e t t l e . 
A a K r f S. — BURZA 6 :1 . 

' , , vvin d ,rfWSlMr»ni r . z . C w aK a
 benjaminka k l . A. 

, ; l h t i l 5^Et I , l l , d l a
 K. K. S. Ciszewski I : ^ ' , ; * S I ') ' Ciszewski 11 (1). 

iSv ? ( 1 ) 1 * e d n a ..samobójcza'. 
i j i i k d l a p a b J a n i c z a n z d o b y l 

' ° * a ł D. Andrzejak. 
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T A B E L A K L . A. Ł . O. Z. P. N. 
Gier Pkt SŁ br. 

1) Ł . K. S. I B 6 10 22:7 
2 Orkan 6 10 18:9 
3) W . K. S. 7 9 14:8 
4) Ł . T . S. G. 6 9 15:5 
5) Hakoah 6 8 15:12 
6) Burza 4 5 7:9 
7) Kal iski K. S. 6 4 9:11 
8) Turyśc i 6 4 9:14 
9) Bieg 7 3 9:19 

10) W i d z e w 7 2 9:20 
11) P. T . C. 5 2 3:16 

Sensacfe w światku „Koszykarzy. 
Niespodziewane wyniki. 

W ubiegłą sobotę rozpoczęły się m i ­
strzowskie spotkania w koszykówkę mę 
ską k lubów k!. B. Już pierwsze w y n i k i 
przynios ły 

sensacyjne wynikł. 
Do nich w p ierwszym rzędzie zaliczyć 
należy porażkv Hasmonei ze Strzelcem 
oraz Widzewa z Orlęciem. Zespoły fa­
bryczne uzyskały zwyc ięs twa. 

W siatkówce zarówno męskipj jak i 
żeńskiej sytuacja nie uległa zmianie Na­
daj prowadzi HKS. (żeńska konkuren­
cja) oraz ŁKS. kroczy łącznie z Absol­
wentami (męska konkurencja). ŁKS. z 
Geyerein uzyskał vakover , ponieważ ze 
spół fabryczny przed końcem zawodów 

E a d j o - k ą c i k 

P o c h ó d k o l a r z y . 
Uroczyste otwarcie sezonu. 

W dniu wczorajszym odbyło się w Ło Ik im. Na Krzywiu rozegrano pierwszy 
dzi uroczyste otwarcie sezonu kolarskie 
go. Pochód składający się z około tysiąca 
kolarzy wyruszył na Plac Wolności, gdzie 
przed pomnikiem Tadeusza Kościuszki 
wygłoszono przemówienia. 

Następnie kolarze udali sie na rowe­
rach do Zgierza, gdzie odbyły się nabożeń 
stwa w kościele katol ick im i ewangellc-

krok kolarski. Trasa wynosiła 23 ki lor ie 
t ry. Bieg ukończyło 46 zawodników. Zwy 
ciężył Pietraszewski, przebywając tra­
sę w czasie 49 min., drugi K la t t (W ma). 3 
Gatka (Wima, czwartv Szymański (ŁKS) 
piąty Goszkowski (Bieg). Po zawodach 
odbyło się uroczyste rozdanie nagród 

POLICJA W BA SE W BE, 
Sukces post. Trybuły. 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
Zgierzu policyjne zawody pływackie o mi 
gtrzostwo Klubów Policyjnych. Zawody 
obejmowały następujące konkurencje: 
50 mtr. styl dowolny, 50 mtr. styl klasycz­

ny 1 szafeta 4 na 50 mtr. W ogólnej klasy 
f ikacj i zwyciężył posterunkowy Trvbufa 
(Zgierz), drugi — komisarz Tarwid (Łódź) 
trzeci — posterunkowy Szczepaniak — 
(Łódź). W sztafecie 4 na 50 mtr. zwycię-

ny, 50 mtr. na wznak, 100 mtr. styl dowol | żyła drużyna zgierska. 

rzypuff . . . . 

'.atków <>m 
władze 

jkryclanJJ 
trwoiiidlWJ J > ^ Ł ~ - p - T . C . 6 : 0 ( 2 : 0 ) . 

Sic , ! ^ a . n e zwyc ięs two druży-
- iSint? ' d I a k tórej bramki strze-U0^lKvnSk) ( 3 ) ' Ba łczcwsk i , Ro-

i W a K " i>e 2 ; " , a k . (Po jednej) 

• będzie J 
i 21 dodaj 
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któr/v 0 

miku do s " 

i , a "ależy, że P. T. C. w dru-
^ n i P Y 0 d 0 w ^ a I ° w » 1 0 "- P°" 
dlow z o s t a I vrzez arbi t ra le-

, =lio\i,v . t e^ drużyny za niespor-

a ł P- Busiakiewlcz. 
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Piłka nożna na prowincji. 
Pierwsze zawody o mistrzostwo k l . | Sokół (Zgierz) — T . U. R. 2:1 (1:1). 

B Ł . O Z. P. N. przyniosły następujące i Goście po opuszczeniu A klasy Ł . O. Z. 
w y n i k i : 

Sokół (Pabianice) — W I M A 3:1 (2:0). 
Nieoczekiwana porażka faworyta klasy 
B w Pabianicach. Sokół grał bardzo 
ambitnie. Sędzia p. Stępień. 

Hasmonea — Zjednoczone 2:2 (1:1) 
Gra równomierna, jedynie w drugiej po­
łowie Hasmonea ma przewagę. Sędzia 
p. Jędraszozak. 

S. S. K. M. — Kadimah 3:1 (1:1). 

P. N. zaprezentowali się naogół słabo, 
mimo że skład zespołu jest niezmienio­
ny. Gospodarze (TUR) gral i dobrze, 
Jedynie atak grał słabo i bramkarz, k tó­
ry zawini ł pierwszego goala. Do przer­
w y Sokół uzyskuję przez Lamprechta 
prowadzenie: w y r ó w n a ł śl icznvm strza 
łem Ślepak. Po przerwie Sokół zdoby­
wa zwycięską bramkę przez Kasprzaka. 

Sędziował p. Szer Józef. 

w Aleksandrowie i Pabjanścach. 
W Pabjanicach odbyło się w dniu 

wczorajszym spotkanie bokserskie mię­
dzy drużyną C W S (Warszawa) ;i 
Kruscheendercm zakończone wyn ik iem 
nierozstrzygniętym 8:8. W y n i k i po­
szczególnych spotkań przedstawają się 
następująco: w . musza: Wieczorek 
(CWS) zwyc ięży ł Osicję; w . kogucia: 
M łynaczyk (KE) zwyc ięży ł Smiccha 
( C W S ) ; w . kogucia: Mrozowsk i (CWS) 

- g r a n * 2 " |! Ą 
jadach". 
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ul 
iła " l eSaiąc Legji w Krakowie, 

'irni okres słabości. 
Vi r - któ l ł a p u k ł w z a w o d a c l 1 

iL^gie r ?y w ten sposób wysunął 
><ist w tabeli 

s f e ' ^ - ł y 1 C z a r n i 

^ a 

Czarnych były do 

ń, ttz^JJj 
h u k ^ ' s ^ 
ędzy I$& 
ntonicy 

"a. ty. 

zed 
>% _ 

&*Z!!*l' k t ó r a u z V s k a ł » zasłużo 
5) 2dnK' , f i r amk l dla drużyny kra-
«1. b u?yh: Lubowieeckl 2 1 Kisi«-

p j ^ y n i k i techniczne wczoraj 
*H\va Irf.tawlają się następująco: 
fr» w " f I s ł a — Polonia 3:1 (2:1), 

honorowy punkt uzys-
^dziował p. Gulicz. W i -

$1 V c 
Cracoyia 4:1 (4:0). 

5 ° a przewaga Leg)», któ k> Vch nA . «- <•> o " 
***»ki Q s t ?Pach czasu uzyskuje 

V Punkt uzyskał Czernik. 
i vlarr,_,...i.. w/t 

^ k i C 

, l t r z a l ó w : Nawrota 2. 
> f o i ! 1 Wypijewskiego. Dla Cra 

t c z e w s k i . Widzów 6 ty-

Lechja 4:2 (1:1). Bar 

ni. 

stał * 

>Mic ôś̂ C g zawodów. Po zawo 
I t i ; OcL,; c u c i ł a się na sędziego, i), * C> ą V°tic'ń opuścił boisko. 
C ^ a ł ^ i 7 ^ u z Y s k a , i : Reyman, 
C'r,*Vc C g ł a ' D I a L e c h i i : R u s i e c 

sędzia p. Baran. 

o . ^ ! ' ! 8 ^ Pogoń 7:0 (3:0). -
"dl §oó^l Warty, k tóra grała kon 
Sildrui k ° m P l e t n i e zawiodła. — 

l i 8 an=: Y , n y Poznańskiej uzvskali: 
iewicz po 2 oraz Kmio-

re^drT" r G « b a r n i a 1:1 (0:0). ub K&i i\SSr& ^ r a " > k e dla Ruchu uzy 
4 Garbarni — Smoczek. 

Gier pkt. st. br. 
1. Wis ła 4 7 12: 4 
2. Ruch 3 5 8 : 2 
3. Polonja 5 5 8: 9 
4. Garbarnia 3 4 5: 2 
5. ŁKS. 3 4 9: 5 
6. Legja 3 4 9: 5 
7. Cracovia 4 3 7:11 
8. W a r t a 4 2 9: 9 
9. Czarni 3 2 6: 7 

10. Pogoń 2 2 5: 8 
11. Lechja 3 2 4:10 
12. Warszawianka 3 0 4:14 

Dobre oko 
s t a r o s t y R ż e w s k t e g o . 

W dniu wczorajszym odbyły się powia 
towe zawody strzeleckie o odznakę strze 
lecką wyborowego strzelca. W Zgierzu w 
zawodach brał również udział starosta I blum Cegielniana 12, 
Rżewski, k tóry uzyskał odznakę HI kia- j Piotrkowska 95, 
sy, zdobywając 2 l0 punktów na 300 możli | Czyński Rokicińska 53 
wych. 

zwyc ięży ł przez techniczne k. o. Palec-
k iego; w . p ió rkowa : Orl icz (CWS) z w y 
ciężył na punkty Chojnackiego; w . lek­
k a : Bartosik (Zjednoczone) zwyc ięży ł 
przez k. o. Walendowskiego; w . półśred 
m a : Kuropatwa (KE) zremisował z Kar­
pińskim (CWS) : w . średnia: Sentowski 
(CWS) zremisował z Sadzakiem (KE) ; 
w . półciężka : Hymer (KL) zwyc ięży ł 
w drugiej rundzie przez k. o. Was iew i -
cza (CWS) . 

W Aleksandrowie odby ły się zawo­
dy o puhar dvr . Kannenberga między 
drużynami S o k ó ł — W I M A . W y n i k 
spotkania 10:6 dla Sokoła. W y n i k i 
przedstawiają się następująco: w . mu­
sza: Pietrzyr iski (Sokół) zwyc ięży ł Op-
łow icza ; w . kogucia: Kustosz (Sokół) 
zwyc ięży ł Kleina ( W I M A ) ; w . p iórko 
w a : Cegielski uzyskał walcover wsku­
tek niestawienia się przec iwnika; w . lek 
k a : Ziel iński ( W I M A ) zwyc ięży ł na pun 
l: lv Pisarskiego; w . półśrednia: K l im-
cza (Sokół) zwyc ięży ł przez k. o. w dru 
giej rundzie Kunikowskiego; w . śred­
nia: Seweryniak (Sokół) zwyc ięży ł w 
drugiej rundzie przez k. o. Baranowskie 
go ; w. półc iężka: Ulężałka (Sokół) uzy­
skał walcoverem z w y c i ę s t w ) ; w . cięż­
k a : Ulężałka (Sokół) zwyc ięży ł Szklar-
ka ( W I M A ) . W spotkaniu towarzyskiem 
Cegielski zwyc ięży ł Wolraba. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap 

tek i ; J- Koprowski Nowomieiska 15, S 
f rawkowska Brzezińska 56, M. Rożen-

M 
J . Kłupt Kątna 54. L 

opuścił salę. 
odmawiając da'szego kontynuowania 
meczu. W y n i k i techniczne o.iegdaj-
szych i wczorajszych spotkań wygląda­
ją następująco: 

S I A T K Ó W K A 7ENSKA. 
HKS. — W K S . 30:10 (15:1). 
Geyer — Zjednoczone 30 i l 5 :13 ) . | 
L K P . — Kadimah 30:19 (157) 
T U R . — I KS. 16:20 (9:1") . 
Geyer — TUR. 30:16 (15:5). 
HKS. — Zednoczone 30:16 (»5«S). 
IKP. — W K S . 22:27 (7 15). 
Kadimah — ŁKS. 15:30 (6:15). 

S I A T K Ó W K A MĘSKA. 
HKS. — Hasmonea 31:29 ! 14:15). 
ŁKS . —Geyer 30:0 (va lcover l . 
Zjednoczone — T U R 30:23 : i S : M ) . ! 
Absolwenci — Y M C A . 30:7 (15:2). 

K O S Z Y K Ó W K A H E S K A " 
Strzelec — Hasmonea 34:26 (2J:13). 
Absolwenci — Turyśc? 24:«.ft 114:8), 
Wima — HKS. 42:22 ;22:12). 
Orator jum — Geyer 22-46 ( I2 ;18) . 
Or lę — Widzew 60:4 (22:2) 

Sport w kilku słowach. 
(—) Pierwszy mecz p ł k a r s k i Łódzkie 

go Powiatowego Strzeleckiego K. S. z Ł . 
K. S. rozegrany w Aleksandrowie zakoń­
czył się zaszczytnym wynik iem dla Ł. P. 
S. K. S. w stosunku 3:2 dla ŁKS. 

(—) Stow. M ł . Polskiej (Oddział I) po­
konał St. M ł . Polsk, im. Rozwadowskiego 
w koszykówkę męską w stosunku 68:0. 

(—) W biegu naprzełaj o mistrzostwo 
Lwowa na przestrzeni 5 i pół k im. brało 
udział 23 zawodników. Zwyciężył Jawor 
ski (Pogoń) w czas.e 18,32 przed Bul iń-
skim (Lechja). 

(—) Wczoraj odbyło się w Krakowie 
walne zebranie KOZPN-u. które wybrało 
prezesem pułk. Monda. Prezesem K Ó Z L A 
obrany został mjr. Rosołowski. 

(—) W Krakowie odbył sie wczoraj 
bieg naprzełaj o mistrzostwo Polski dla 
panów na przestrzeni 8 k im. Zwyciężył 
Kusociński w czasie 27,25 przed Czuba­
kiem, k tóry znajdował się o 150 mtr. wty 
le. — W Lublinie w kobiecym biegu na­
przełaj na przestrzeni 1300 mtr. zwycięs­
two odniosła Bystrzycka (Sokół-Kuzłów-
ka) przed Grzeslkówną (Stadion — Kró l . 
Huta). 

(—) W Poznaniu na raidzie motocyiclo 
wym dookoła ziemi poznańskiej 383 k im. 
dwaj łodzianie zajęli zaszczytne miejsca, 
i tak: Lcsman na maszynę Dunald 350 m. 
zajął drugie miejsce w swej kategorji i Ra 
binowicz na maszynie B. S. H. 500 cm. z 
przyczepką trzecie miejsce w swei kate-
;orji. Obaj zawodnicy są członkami 3ar-
ochby. 

Wtorek. 
11.58 Sygnał czasu. 12 05 

gramol.. 13.15 ProKram na dz. 
Muzyka i płyt 

bież i repertuar 
•^atrow i kin. 14.35 Chwilka lotnicza. 14.50 Ud* 
,»yt z Katowic. 15.30 — 16.10 Odczyty dla ma-
.urzystów, 16 10 Kom. dla żeglugi. 16.15 Płyty 
gramol.. 17.00 — 17.45 Wygadanka s>kad. z Po­
znania. 17.45 — 18.45 Koncert. 18.4S Rozmaito­
ści. 19.10 Kom Izby Przem.-Handl. 1 program na 
dz. nast.. 13.25 Płyty gramofonowe. 19.35 Pres. 

1 dziennik rad!., 1950 — 23 10 Opera. 23.10—24.00 
^ Kom. i muzyka. 

Katowice, wtorek 408.7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj.. 11.58 Svjnal c»a-

i so. program na dz bież.. 12.10 Koncert z płyt 
i gramol.. 13.10 Kom. meteorol.. 14.35 Kom. >:o» 
! podarczy. 14 35 „Chwilka lotnicza', 14.50 O Re-
j fiorewiczowa ..Górny Śląsk w okresie plehis-
j cytu"', 15 15 Komunikaty. 15.30 Odczyt dla ma.. 
| turzvstów 16.10 Ciocia Hela opowie d. c. „Hł-
I storii o dziewczynce, która miała za-wsze kwaś-
fna minkę". '6 25 Koncert z płyt Rramof., 17.00 
£— 17.45 Wygadanka akad z Poznania, 17.45 —i 
P$45 Koncert. 12 45 M. Kuncewiczowa: FeUetoa 
I p t. ..Równość". 19.00 Rozmaiitoici. 19 15 M. 
tOtadysz: ..Róże na hałdach: ku miastu—'*. 19.35 
| Pras. dziennik radj, 19.50 — 23.10 Opera t War 
' szawy. 23.10 Kom. meteorol. 1 program na dz. 
nast. 23.2C Muzyka. 

KSnigswuiterhnuscn. wtorek 1634.9 m. 
12 05 — 13.30 Francuski dla szkól. 12.30 — 

12.55 Płyty gramofonowe. 14.00 — 15.00 Plyiy 
gramofonowe. 15 45 — 16 00 Program dla dzieci, 
16.30 — 17.30 Koncert z Lipska. 17 30 — 17 SS 
Prof, Mersmann: ..Rozumienie nowej muzyki". 
18.30 — 1S.?5 Prof. Defrsnt: „Znaczenie badan 
morskich", 19.00 — 19 25 Francuski dla pocratk. 
21.00 — 22 20 .Die Fóhrc" — monolog. 22.20 
Transm. z Berlina. Do 24.00 Konceit. 

K 

W i e c r o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: -- Ludzie w hotelu. 
Teatr Kameralny: — interes z Amuryką. 
Teatr Popularny: — Dz:'ewcze z fal/rykl. 
Dobry Wieczór: — Precz z nagością. 
Apollo: — I. W szponach djablicy. II . Górą 

kawalerski stan. 
Bajka: — Białe cienie. 
Casino: — Karkołomne zakręty. 
Czary: — Zasadzka pod wodą. 
Capitol: — N!ebieski motyl. 
Corso: — I. Noc poślubna. I I . Rin- m-tłu w 

krainie !asów. 
Grand-Klno: — Sewilla, miasto miłości. 
Luna: — Na zachodzie bez zmian. 
Ludowy: — Żony szalone. 
Mimoza: — Porucznik Armand. 
Odcon: — Więcej gazu. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Kwiat Wschodu 

Dla młodz. Przed śmiercią głodową. 
Palące: — Orzech Moniki. 
Przedwiośnie: — I Noc wraien. TI. Z frn T> 

na dzień. 
Resursa: — Anioł na bagnisku. 
Splendld: — Z rozkazu księżniczki. 
Spółdzielnia: — W cleniu piramfd. 
Wodewili — Nibelungl (II serja). 
Zaehcta: — I. Żelazna stopa, U Zakazane go. 

dżiny. 

WINSZUJEMY 
Jut ro : P a w ł o w i . 
Wschód słońca 4.15. 
Zachód — 6.51. 
Długość dnia 14.36. 
P rzyby ło dnia 6.50. 
Tydzień 18. 

Uflialirów 
Skarga obrażonego Hlndysa. 

Przed sądem paryskim rozgrywa stę i Z obu stron stają najwybitniejsi adwo 
obecnie proces, który obudził zrozumiałą {kaci Paryża: Henri Torres i Maurice Gar 

Wypłata zapomogi 
za miesiąc kwiecień r. b. 

W czwartek, dnia 30 kwietn ia r. b. 
rozpocznie się wyp la ta państwowej za­
pomogi doraźnej za kwiecień 1931 r. bez 
robotnym, posiadającym rodzinę na u-
trzymaniu, k tórzy zgłosil i się do biura 
urzędu zasiłkowego przy ul. 28 pułku 
Strzelców Kaniowskich nr. 32 w czasie 
od 13 do 20 kwietnia 1931 r. 

Samotni p rawa do zapomogi nie 
maia. 

sensację w całem mieście. 
Jako dwaj przeciwnicy w procesie 

stają naprzec.w siebie: słynny fakir i cu­
dotwórca hinduski Tarah Bey oraz znany 
autor i dzienn karz francuski Paul Heuze. 

Paul Heuze obserwował bacznie cza­
rodziejskie 

sztuki fakira 
na jednej z wielkich scen musichallowych 
Paryża i na podstawie tych doświadczeń 
napisał książkę p. t. „Fak i rzy i oszuści". 

W książce tej zdemaskował on wszyst 
kie „cuda" Tarah Beya i zobow.ązywał 
się do wykonania takich samych, jak tam 
ten, sztuk. Wkrótce potem, przed tą samą 
komisją, która uznała fakira za cudotwór 
cę, Paul Heuze pokazywał „cuda" fakira: 
k ładł się na desce, nabitej gwoździami, 
tańczył bosemi stopami po tłuczone 
szkle, wreszcie przebił sobie dłoń sztyle-

Bartoszewski ! t C m . Dwaj lekarze wystawi l i mu świadec 
two, że nie stracił przytem 

ani kropli krwi. 
Tem samem oszustwa fakira były do­

wiedzione. Przy silnej wo l i oraz rutynie 
każdy może osiągnąć te same rezultaty. 

Tarah Bey zaprzeczył temu energicz­
nie, twierdząc, że to nie on, ty lko Heuze 
jest oszustem, bo gwoździe, na które się 
kładł, były tępe, a przed tańcem na szkle 
tłuczonem pokrywał sobie stopy jakimś 

eon. 
Podczas procesu Heuze będzie demon 

strował sędziom sztuki „ b ałego fakira". 

„Grzech Moniki 1 4 

n a e k r a n i e k i n a : „^a l rsce" . 

Wyp ła ta odbywać się będzie w w y - s p ecjalnym preparatemT"ńajwt«kśz«r 
żcj wymien ionym lokalu urzędu z a s i l - j a t r a k c j i T a r a n B e y a , pogrzebana żyw 
kowego w czasie od godziny 9 do 14 we c c m ( 

dług następującego porządku: 
Czwartek, dnia 30 kwietnia 1931 ro­

ku l i te ry : od A do K. 
Piątek, dnia 1 maja 1931 roku l i te ry : 

od L do R. 
Sobota, dnia 2 maja 1931 roku l ite­

r y : od S do Ż. 

wcale nie próbował. 
Faki r wytoczył więc proces dziennika­

rzowi, żądając od wydawcy „Fak i rów i o-
szustów 1 ' pół miljona franków odszkodo­
wania. 

Sąd rozstrzygnie tę sprawę. 
Tymczasem zainteresowanie procesem 

jest tak wielk ie, że w sali sądowej *atrzy 
mano dwunastu fotografów i f i lmowców, 
który zabierali sie do zdiećL 

Film, wyśwłetiany obecnie w kinie „Paląca" 
zasługuje w zupełności na baczniejszą uwagę, 
można go śmiało zaliczyć do pierwszorzędnych 

liilmów.. Kunszt reżyserski — ą przedewszy 
Utklcm aktorski — w tym filmie lest tak duży. 
te mlmowoll zapominamy o technicznych możli­
wościach 1 innowacjach kinowych 1 z rozkoszą 
pochłaniamy te rzeczywistość, ową realną istot­
ność życia, podanego w zadziwiająco jasnej I 

tłuczonem * r a l n e i fabule. Przesunął sie Pi zed nani! califc^ 
dTamat kobiety, która dla dobra dziecka po­
świecą stawę, honor i miłość dla ukochanego. 

Interpretacja artystyczna Sandry Milowanołf 
— stała na bardzo wysokim poziomie. Aklorka 
z nadzwyczajną wnikliwością, z wielką swo­
bodą I naturalnością akcentowała wewnętrme 
stany psychiczne, nie uczyniwszy ani jednego 
fałszywego kroku, ani gestu w tej tak tnidiej 
roli. 

Szatański Rudolf Klein Rogge role ?wą ode­
grał z wielką kulturą. Artysta ten odznacza lic 
wybitnie opanowaną 1 dystyngowaną gestykula­
cją. 

Specjalną uwagę należy zwóclć na doskonale 
przystosowaną do obrazu ilustrację muzyczną 
pod dyrekcją p L, Kantora. 

T E A T K MIEJSKI . 
Dziś po raz ostatni „Ludzie w Hotelu". C«iy 

zniżone. 
T E A T R K A M E R A L N Y . 

Dziś 1 do piątku wieczorem włącznie bawłc 
będzie publiczność niezrównany Michał Znicz w 
aircywesołej, aktualnej komedii Franka Jsterei 
z Ameryka". 
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Most samobójców. 
Sprytny pływak. 

Źe spryt i pomysłowość pomogą w y ­
płynąć każdemu cz łowiekowi , nawet naj 
bardziej ściganemu przez los świadczy 
o tem następujący n iezwyk ły bądź co 
bądź wypadek. Policja angielska w y k r y 
ła obecnie, że k i lkakrotnie nagrodzony 
medalami znakomity p ł y w a k Wi l jam 
Price, człowiek k tó ry z samozaparciem 
rzucił sn"c w w i r y rzeki w imię miłości 
bliźniego, okazał się najzwyczajmej-
szym spryciarzem, u t rzymującym się 
przez szereg lat z 

f ingowanych,wypadków samobójstw* 
Przed k'1ku la<ty w angielskiem mie­

ście Gloucester nad brzegiem rzeki Se-
vern o tworzy ł niejaki Wi l l iam Pi .cc 
przedsiębiorstwo odnajmowaiwa łodz ; 

na przejażdżkę po rzece. Pr ice spodzie­
w a ł się, że liczne park i miłosne będą w o 
la ły dawać wyraz uczuciom kołysząc 
się romantycznie na wodzie w otocze­
niu czarowmej przyrody, aniżeli wzdy ­
chać do siebie mając prozaiczny, stały 
ląd pod nogami. Lecz obliczenia zawio­
dły. Minął rok. dwa. t rzy , a łodzie mr. 
Price'a pozostały niowynajęte. 

Pewnego dnia jednak wydarzvfa si'j 
rzecz dziwnaj oto z mostu na rzece Se-
vcrn. t u i obok lodzi do wynajęcia p. Pr. 
ce. rzuciła sie w nur ty rzeki 

jakaś nieznana kobieta. 
Natychmiast uruchomiono wszystkie ło­
dzie. Wkró tce znalazł się i sam ich wła 
ściciel i odważnie rzucił sie w nur ty rżc 
k i , aby szukać samobójczyni, lecz bez 
skutku. Od tego czasu most na 5evcr. i 
dziw nie przypadł do gustu samobr-jcem. 
Co ki lka dni rzucała się jakaś inna, nie­
znana osoba w fale rzeki , aby więcej nie 
wrócić- Nigdy jednak nie udało się ura­
tować samobójców ani nawet odszukać 
ich zwłok, lub ustalić ich nazwiska. P r i ­
ce objaśnił, że w miejscu tem są niebez­
pieczne w i r y i dlatego nieopatrzni samo 
bójcy 

giną raz na zawsze. 
Wreszcie po szeregu lat takiego bie­

gu wypadków, policji wyda ło się za.Tad-
kowem, że mimo tak częstych samo* 

cał, oddawał wszystk ie bezczynnie sto­
jące łodzie za odpowiednią zapłatą, na 
poszukiwanie meznajomego topieica, 
sam nawet brał udział w akcji ra towni ­
czej, zaco mu również płacono 1 w ten 
sposób u t r z y m y w a ł sie z tych pseudo-
zmar łych, k tó rych sam reprezentował 
we własnej osobie. 

Zanim jednak Wi l l iam Price złożył 
te sensacyjne zeznania, wyjednał sobie 
u policji 

zupełną bezkarność. 
Istotnie, opowiadanie jego posiadało ty­
le humoru, że policja angielska odstąpi­
ła od zamiaru ukarania pomysłowego 
oszusta zabraniając mu jednak dalszego 
uprawiania „ zawodu" samobójcy. 

,E C B tV 

U DENTYSTY. 

Dentysta; Czego pani tak krzyczy? 
Pacjentka: A bo ml się teraz przypom 

niało, że wychodząc zapomniałam drzwi 
zamknąć na klucz. 

Staranna kuchnia. 
Kobiety nawet najwyższych sfer nie 

lekceważyły dawniej znaczenia 1 wp ływu 
sztuki kulinarnej i nie wahały się kontro 
lować 

przygotowana potraw. 
Francuzki tak samo jak Polski wiedzą 

co się dzieje w kuchni — tei właśnie in ­
terwencji sztuka kulinarna zawdzięcza 
swój rozkwi t i udoskonalenie, niema bo 
wiem lepszego kryterjum kul tury jak stół 
k tóry jest poniekąd jej termometrem. 

Dla mężczyzny, pracującego poza do­
mem cały dzień ognisko domowe powin 
no być atrakcją — bez przesady można 
twierdzić, iż głownie przyciąga go smacz 
ny i dobrze 

przyrządzony obiad. 

Nowoczesne izby tortur. 

U dyktatora piękności. 
sztucznej młodości. 

Paryż, w kwietn iu . 
Trudno będzie ludziom, przywyk łym do 

zastoju w handlu 1 małej f rekwencj i ma 
gazynów w dzisiejszej dobie, wyrobić so­
bie pojęcie o ruchu, j a k i panuje w pary­
skim instytucie kosmetycznym — „ I n s t l -
tu t de Beaute" słynnego Polaka Antoine'a. 

Zakład mieści się na pierwszem pię­
trze cichego, starego domu, a o jego is t ­
nieniu In formuje ty lko skromny szyldzlk, 
wielkości bi letu wizytowego. Już na wstę 
ple spotyka nas ciżba osób. Cierpliwi pa­
cjenci czekają swej kolejki na gęsto usta­
wionych krzesłach „operacyjnych" w wie l ­
k ich salach o oszklonych drzwiach, dozwa­
lających zajrzeć do wnętrza. Są to cier­
p l i w i pacjenci' nfetylko dlatego, że spokoj­
nie czekają na swą kolej całemi godzina. 

ruv iaiv v « ? 5 i j u i aciiinr m i ( a j e | dlatego tak ie , że płacą bez ocią-
bóstw. nie udało sie ani razu wyśledzić ,„.„„•,„ C I Q 

nazwiska samobójców, ani też odnaleźć 
Ich zwłok. Raz ty l ko rzuci ła się z mo­
stu jakaś kobieta, jak sic okazało. j tow 
policjanta, k tóry skoczył żonie na ra tu­
nek. Nieszczęśliwa utonęła, natomiast 
męża wy ra towa ł p. Pr ice i zato o t rzy ­
mał od rządu odznaczenie. 

Wreszcie policja zabrała się do śłodz 
twa, zanim jednak poczyniono pierwsze 
krok i , z jawi ł się na policji p. Pr ice I opo­
wiedział zdumionym urzędnikom nie­
zwyk łe . 

n iebywałą historje. 
Oto Price wyz i .a i . że to on sam rzucał 
sic co ki lka dni w "rmem przebraniu z 
mostu, jako doskonały p ł ywak osiągnął 
płynąc pod wodą, położony o kilkaset 
k roków swój domek, tam błyskawicznie 
orzebierał się w swoje ubranie, w r a ­

cania się 
każdą sumę, 

które j sie od nich żąda, oraz znoszą bez 
skargi różnorodne, inkwizytorsk ie niemal 
to r tu ry . 

Powietrze w tych nowoczesnych izbach 
to r tu r jest łagodne I przesycone m i ł ym 
zapachem, j ak w r a j u 1 jest to ra j is to t , 
nie, ponieważ tu ta j uzyskać można mło­
dość, jakkolwiek za drogie pieniądze i t y l ­
ko na czas k ró tk i . 

Trudną pracę dostarczania uroku mło­
dości wykonywa trzydziestu do czterdzie­
stu pomocników i asystentów wielkiego 
Antolne, k tóry posiada wszelkie ta jemni­
co sztuki kosmetycznej. Praca wre nie­
ustannie: skoro ty lko załatwiono się z je ­
dną kl l jentką, na j e j miejsce zjawia się 

linowych k i lka. Podczas „ t rwa łe j " ondula-
- x : o : x — 

Matka nie mogła zapomnieć 
o zmarłej córeczce. 

W Paryżu rozegrał się k rwawy dra-1 Rouillac tak się pogorszył, iż lekarze za 
mat, przypominający głośną przed k i l ku | leci l i umieszczenie jej w szpitalu dla o-
laty sprawę Um.ńskiej. Bohaterami tego , błąkanych. Chora dowiedziała się o tem 
dramatu są małżonkowie Rouillac, za- i błagała męża, aby raczej ją zabił, niż 
mieszkujący jako dozorcy jednego z do- 'odwozi ł do szpitala. „Chcę być prędzej 
mów, w arystokratycznej dzielnicy Pól z ukochaną córką" — błagała ona rozpa-
Elizejskich. Wymienieni stracili przed ezliw e męża, który wreszcie ustąpił i w y 
k. lku miesiącami ukochaną swą córecz- strzałem z rewolweru położył ją trupem 
kę, co doprowadziło matkę do s"-anu wlel na miejscu, a następnie usiłował ode-
k ego rozstroju rsrwowego, brać sobie życie. Rouillac poważnie się 

obłędem. zranił i w stanie bardzo ciężkim odwle-
stan zdrowia p. ziony został do szpitala. Po 

graniczącego z 
pewnym czasie 

Podarki prezydenta. 

Prezydent Doumergue podczas swej ostatniej w izy ty afrykańskiej obdarował 
szeików arabskich cennemi fuzjami. 

c j l o f ia ry żądzy piękności, manikurzyst . 
ka pracuje nad j e j paznogciaml, ar tysta 
malarz o uduchowionej twarzy nadaje 11-
n j i b rw i polot marzycielski ; inny cudo­
twórca t rudn i się usuwaniem fałd i zmar­
szczek, nadając twarzy odcień świeżości 
i zdrowia, gdy p ią ty wreszcie — pan o 
minie poważnego profesora w okularach 
— stara s»e zastąpić brak wyrazistości 
oczu, udzielając im niezwykłego blasku. 
Wśród te j pracy słychać warkot maszyn, 
dużba w białych fartuchach roznosi 

Pendzle, farby 1 instrumenty, 
a nadzór nad wszystkiem sprawuje A n -
itoine — pan 1 si ła motoryczna tego labo­
ra to r i um piękności. 

Wszystkie pomysły pochodzą od niego. 
Stara się wpoić odwagę zniechęconym pa­
cjentkom, maluje im obrazy piękniejszej 
przyszłości, poucza je co do elegancji, 
chwali lub gani, n;e zwracając uwagi na 
to, k i m jes t k l ientka — księżną, królową, 
córką mjl jardera czy też bezimiennego bo­
gacza ty lko. Wszystko mu wolno, ponie­
waż jest władcą w tem państwie. 

La t temu dwadzieścia, ten czarująco 
elegancki młody człowiek (robi wrażenie 
trzydziestoletniego) — przybył z Mało­
polski do Paryża, z nlewlelktemi ty lko 
środkami. Chciał zostać rzeźbiarzem, w 
międzyczasie jednak zajmował s'ę sztuką 
fryzjerską. Dwa dziesiątki lat z począt-
szego na świecie f ryz je ra damskiego, kos­
metyka i króla mody, k tó ry w poczet swo. 
kującego f ryz jera zdołały stworzyć pierw 
Ich kl ientek zalicza 

sześć panujących królowych 
i leg jony pań z arystokracj i . 

Salon Antoine'a jest najbardziej inter­
nacjonalny w Paryżu. Tuta j ustanawia 
się moda uczesania na świat cały, kolor 
włosów na przedpołudnie, do sportów, to­
alet wieczorowych, kolor cery, rodzaj la­
k ieru do paznogei, l in ja b r w i i t . d. A n ­
tolne jest dyktatorem piękności kobie­
cej. 

Naogół zaś jest człowiekiem skrom­
nym, marzycielem, o coraz to nowych po­
mysłach. Na prawej ręce nosi olbrzymi 
pierścionek, ubiera się Indywidualnie z nu 
tą kubistyczną. — „To, co noszę, — rzekł 
m l — musi być moją własną kreacją i 
moją własnością. U b r a n e jest czemś o. 
sobistem 1 dlatego mam predyiekcję dla 
balów kost jumowych, dozwalających m i 
na śmiałe pomysły fantazyjne. W Paryżu 
odbywają się wieczory kostjurnowe, bar­
dzo ekskluzywne, o których szersza pub­
liczność nic nie wie. Na balu nprz., wy­
danym jesienią przez lady Fellous, każdy 
z obecnych zjawił sie w obcej masce: Pa. 
tout jako hrabina Salvaert, j a — jako Ce. 
cyl ja Sorel, a pani Mazukl , jako An to lne ! 
Przy podobnych zabawach wyobraźnia pu­
ścić może wodze, gdyby jednak panie 
chciały to zastosować na balach publicz­
nych — co niektóre robią, niestety — by­
łaby to rzecz smutna, a nawet rażąca. 
Istota prawdziwej elegancji na tem pole­
ga, by wszystko robić we właściwym cza­
sie ?, na właściwem miejscu... Niech pan 
pójdzie za mną, pokażę coś panu... 

Zaprowadź l mnie do drugiej sali, otwo 
rzył walizę 1 ostrożnie zaczął wyjmować 
je j zawartość — tysiące peruk! Twarz 
AntoIne'a zajaśniała zachwytem; 

— To moda jut rze jsza! Zaprezentu­
ję j ą dopiero w czerwcu, w ramach wiel­
kiego przyj ęcta. Wszystkie pomysły są 
nowe 1 wszystkie sensacyjne, a także mo­
je własne. 

Wy ją ł żółtą jedwabistą perukę, stał się 
odrazu artystą I uczonym, udzielając wy­
jaśnień : 

„ — ży jemy w czasach czystej Hnj l . 
Nowoczesne uczesanie śmiało współzawod 
niczyć może z najpiękniejszemu skarbami 
muzeów. Niech pan spojrzy na to uczesa. 
nie wieczorne. Czy nie przypomina panu 
wzorów greckich? Zdaniem mojem co do 

wyrazistości l i n j i głowy żadna sztuka 
prześcignąć nie może greckiej, żadna epo­
ka sztuki nie osiągnęła greckiej doskona­
łości kształtów. I dlatego postaram się 
przestylizować greckie uczesanie w stosun 
ku do nowoczesnych wymagań. Ty lko naj 
prostsze uczesanie jest artystyczne. Czo­
ło i oczy muszą być odsłonięte. Niepo­
trzebne dekoracje zacierają piękne, natu­
ralne kontury głowy, k tórych nie należy 
ukrywać, a odsłaniać. W pragnieniu zdo­
bycia amerykańskich kl ientów, f i r m y mo. 
dniarskie zapomniały o tem, że jest coś 
w rodzaju sz tuk i ! Obecnie, gdy usunęli 
się Amerykanie, zostały poszkodowane 
Co do mnie, nie odczuwam zamorskiego 
kryzysu. Nigdy nie fabrykowałem pęk-
noścl w serjach, pragnienie Indywidualno, 
ścl nie jest u mnie t r i ck iem kupieckim, 
ale najczystszą wiarą w sztukę. Jestem 
kapłanem piękna I wierze w piękno". 

Te peruki mają niezwykłe kolory, — 
zauważyłem trochę naiwnie — przy świe­
t le dzlennem budziłyby sensację. 

— Oczywiście — rzekł mis t rz z zro­
zumiałą pogardą. — 

Przeznaczone są na wieczór, 
a fo rmy I barwy zmieniają się pod wpły­
wem oświetlenia. Kolor włosów wydaje się 
bardziej matowy przy świetle elektrycz-
nem i dlatego silne oświetlenie wymaga 
żywszych kolorów. 

— Chciałbym coś wiedzieć o przyszłej 
modzie „od rana do wieczora" — zagadną 
łem. Antolne przytakująco k iwnął gło­
wą. 

— Do sportu uczesanie mus i być gład­
kie, dlatego że nosi się przy te j okazj i 
czapki lub małe kapelusze, ciasno przyle­
gające do głowy. Przedewszystkiem wło­
sy nie powinny wpadać w oczy. Przy­
t rzymujemy je k i l ku ondulacjami. Ucze­
sanie dzienne nie powinno mieć loków ani 
ozdób. Powinno uwydatniać kształ t gło­
wy I charakterystykę twarzy. Kapelusze 
muszą być przystosowane do uczesania. 

Wieczorne uczesania mogą być bar­
dziej fantazyjne: blondynkom doradzam 
naturalny, b łęk i tny kolor włosów albo od­
cień l i la ; brunetkom — barwę mahoniu 
lub kolor czerwony, a osobom siwych od­
cień l i la. N ie doradzam biżuter j i jako o-
zdoby g łowy; głowa bowiem nie powinna 
być wystawą jubi lerską. 

B ia ły kolor szminki przestał być mod­
ny. Nawet wieczorem cera powinna mieć 
odcień brunatny, lecz blondynki oczywiś. 
cle używać mogą jaśniejszych pudrów od 
brunetek. Należy także brać pod uwagę 
rozmiar sali", rodzaj oświetlenia l kolor 
sukni. 

Cóż za przyjemność można 
dając do stołu, niedbale zastąp 
k tó rym znajdują się źle i D 

przyrządzone potrawy, które 
wstępie psują mu humor i skłafl1 

grążania się w czytaniu gazety 
Mądre żony nie powinny kj 1 

znaczenia i wp ływu dobrego obi* 

lid 
ry wytwarza optym zm i poj 

Gastronomja uczyniła wie 
Dziś dla nikogo nie jest oboi?tne 
najskromniejszy obiad wymaga w 
rannego przyrządzania. Napr«dci 

towana potrawa nie może dziś1 

dowolić. 
Przyjemności gastronomiczne 

ny nas pocieszyć 
od utraty innych 

Jest to w każdym razie p r zy i ?^ 
kretna i towarzyska, pozwać 
przedłużyć miłą pogawędkę 
lem 

W epoce na jw iększe j w ^ f A n i a e i ? . ? 1 " ^ 0 1 

panowania Ludwika XV *« J Ł >s rat m. V 

r i . . . . . t n a l l # i 1111 WC/nr-,;.... 

Dźwina 
28 kw 

za panowania _ 

magnaci, książęta, nawet PanU,^4 
sowali się kuchnią. Potem za 
hrabiowie, kardynałowie 
sławnych kucharzy, nieraz sani A 
nie wahał się dopilnować ) a k i e p 

nej potrawy. 
U nas w Polsce znane były 
kowe Stanisława Augusta, ° L ̂  
one w Łazienkach, czasami P"" 

aż 90 półmisków. 
Kró l by ł smakoszem i rt* ̂  

nie żarłokiem, cenił bardz° s * ^ 
mistrza nadwornego p. T*'?0'^ 
nielada mistrzem sztuki kulmw 

0b!a^ 

d n i l ,

1 n ^ o r a j s 2 
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Po wyroku na . - w a m p i r * ! ^ -
kalna w całych Niemczechi r ^ 
gadnienie, czy Kuerten ̂ ^t^t 
na szafocie. Nie jest to taka P 
wa, jakby się wydawało, 

Choć w prawodawstwie 
kara śmierci nie została zfJ'P 
nak, skutkiem akcji ro«na'£j 
humanitarnych organizacyi 
nywana, a skazanym na śfl» 
juz lat zamieniano karę na 
Węzienie. W sprawie stracew, J - t - ^ 
zagadnienie kary śmierci ł | , » n 0 

wybuchło w niemfeckfel op1 0 1' ̂  l 
Stanowisko lewicy pop le r a ? i . 
utrzymujących, że KuertenJe yfi 
zboczeńcem i że winien byc ^ \ 
w szpitalu dla obłąkanych \ Ą 
ny. Ostateczna decyzja, co f 1 0 

wsklel 
mo(o< 

pira leży w rękach pruskiej 
sprawiedliwości, k tóry wyr01*.. 

, podpisać. W Berlinie u t r z y j 
|że minister sprawiedliwość' 
siebie wziął pełnej odpowie-
odda tę sprawę do rozstrzyK0 

w i pruskiemu. 
Tysiączne t łumy zaczy * 3 ' ' ^ * ] 

dorfie demonstrować za s t r 8 , 0 j « ą 
tena. Duesseldorfiane ^ r 8 ? V J 
że dopóki .wampir' będzie**** j} i fr* 
z więzienia, a wtedv nikt * 
nie będzie pewny życ a. 

W razie dojścia do yrf^\ 
Kuerten odda głowę pod t ° p ^ " ' J 
sądowych w Duesseldwfie * ̂ l " ^ 
zwróci ło się k i l ku obywatel' ^ [fi, 
ścięcia g łowy Kuertenowi. r ^i* 
truje znakomicie napięcie 
sprawa ta wywołuje. 

byc \ % y m ot 
**ci p-f-̂ ru r> 

Trzynastka w ży 
wielhego kompozytora. 

13 stycznia 1832 r. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probsk 

Czasopismo naemieckiie „D ie Musik ' 
podaje ciekawą statystykę c y f r y „13" . 
która w życ iu Ryszarda Wagnera 

odegrała dużą rolę. 
Imie i nazwisko — Ryszard Wagner 

zawiera 13 liter, urodzi ł się w roku 1813 
(suma cyfr ) , a umarł 13 lutego 1S83 r. 

Skomponował 13 oper i dramatów 
muzycznych. W r. 1822 (suma cy f r \?) 
wstąpi ł do szkoły w Dreźnie, w r. 1831 
(suma cyfr 13) zapisał się na uniwersy­
tet w Lipsku i w t ym też roku napisał 
pierwszą swoją kompozycję. 

W roku 1940 (suma cyf r 13) poznał 
sie z Franciszkiem Lisztem. Dnia 13 l ip­
ca 1943 r. rozpoczął pracę nad „Tann-
hauserem" i 13 kwietn ia 1845 r. zakoń­
czył ją. Dnia 13 maja 1849 r. zmuszony 
by ł uciec z Drezna do Wejmaru. 

W dniu 13 października 1856 r. od­
wiedzi ł go na wygnaniu w Zurychy Fr. 
Liszt, a dnia 13 marca 1861 r. następuje 
premiera „Tannhausera" w Paryżu 
Dnia 13 sierpnia 1876 r. wys tawiono po 
raz p ierwszy w Bayreuth „NUbelungi"', 

„Parsi fa la", a w 13 ^^efi 
umarł w Wenecji po l 3_]ein>£ 

ze swoją żoną Cosima- i 
„Lohengr ina" w y r j a j 

p ierwszy dopiero w 13 i a 

nowaniu. 
:o: 
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Wiesz przecież, że poo c 
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Odbito na własnej maszynie rotacyjn2| 
w Łodzi orzy ulicy Zawadzkie! Nr . Z, Z a wydawnictwo odpowiada: Władysław s ^S j , 

Za redakcje rdpowiada: Roman Fur&aSii' 
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